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X !  z a w o d y  F . I . S .  ( m i s t r z o s t w a  ś w i a t a )  r o z p o c z ę t e !

N iem cy  trium fu ją  —  La n tsch n e r i  C ra n z

Mi s t r z a m i  z j a z d u
,W eteran" Czech n a jle p szy m  z Po laków !

IU sobo tę  o d b y ło  s ię  n a  s ta d io n ie  
N arc iarsk im  n a  K ro k w i o tw a r ­

do j - ' t y c h  m ię d zy n a ro d o w y c h  za- 
g W  F . I . S . 

f a r c i e  zaw odów  m ia ło  b a rdzo  
^ c z y sty  c h a r a k te r ,  o d b y ło  s ię  je -  
^r,*5 W fa ta ln y c h  w a ru n k a c h  a t-  
^ g f‘ery cznych . O d  r a n a  p a d a ł  w  
t^ o p a n e m  u le w n y  deszcz, k tó ry  
bje  ^ z y s z y ł  n ie s te ty , c a łe m u  p rze - 
**10 u ro cz y s to śc i o tw a rc ia . M i- 

P o d a jącego  de szc zu  ju ż  od  go- 
^ goy l l - ej  p rz e d  p o łu d n ie m  gro- 
^ i ć  s ię  po c zę ły  n a  s ta d io n ie  pod 
Mb i  K  th im y  w idzów . O godz i­
l i  , t 2-e j try b u n y  b y ły  w y p ełn io n e  
jp - r ^ o g i ,  n a d to  pub lic zn o ść  z a ję ła  
ję.tJOh sz p a le rem  p rz e s trz e ń  p a ru -  

j.fO etrów  doo k o ła  sta d io n u . 
t w a  DoisKu s ta d io n u , o toczonego 
ijj. ^cQ iym i t łu m a m i pub liczności, 
s ^ wiiy  s ię  w  tró j  b o k u : p o  p ra w e j 
^  n ie  k o m p a n ia  h o n o ro w a  s t r z e l ­
i ć  .P o d ha lańsk ich  z o rk ie s trą ,  po 
*kiPej s t ro n ie  —  k o m p a n ia  g ó ra l­
ko a  P rz y sp o so b ie n ia  w o jskow e- 
stt ,  s tro ja c h  reg io n a ln y c h  z  o rk ie- 
jy ? ' P rz ed  lo ż ą  h o n o ro w ą  P . P re -  
8?taen ta  R . P . s ta n ę l i zaw o d n ic y  ze 

nd a ra m i sw y c h  p a ń s tw .

(Od specjalnej wysłanniczki Sportu Szkolnego)

O godz. 12 -e j ro z le g ły  s ię  d ź w ię ­
k i  fa n fa r , o z n a jm ia ją cy c h  p rz y b y ­
cie  P . P r e z y d e n ta  R. P . P o w ita n y  u 
w e jśc ia  s ta d io n u  p rze z  p re z e sa  P . 
Z. N . m in . B ob k o w sk ie g o  o raz  p r e ­
zesa  F . 1. S . m jr .  O e s tg a rd a , P . P r e ­
z y d e n t o d e b ra ł r a p o r t  od dow ódcy  
k o m p a n ii h o n o ro w e j, p o  czym  p rze  
szed łszy  p rz e d  je j  f ro n te m , za ją ł 
m ie jsc e  w  sw e j loży . W  te j c h w ili 
n a  m a sz t w c ią g n ię ta  z o sta ła  f lag a  
P r e z y d e n ta  R. P .

G d y  u c ich ły  o k rz y k i n a  cześć  P . 
P re z y d e n ta , p rze m ó w ien ie  p o w ita l­
n e  w y g ło sił p re z e s  P . Z . N . m in . 
B o bkow sk i. P o d k re ś lił  on  n a  w s tę ­
p ie , że  P o lsk a  po  r a z  d ru g i w  o s ta ­
tn im  d z iesięc io lec iu  o rg a n iz u je  za ­
w o d y  F .I .S ., k tó r e  w  b ie żą cy m  ro k u  
z b ieg a ją  s ię  z ju b ile u sz e m  20-lec ia  
is tn ie n ia  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  N a r ­
c iarsk ieg o . M ów ca  p o w ita ł n a s tę p ­
n ie  P . P re z y d e n ta  M ościck iego , w y ­
sok iego  p r o te k to ra  te g o ro c zn y c h  za  
w o d ó w  F . I . S . i  w zn ió s ł o k rz y k  n a  
je g o  cześć, p o d c h w y c o n y  p rze z  za ­
w o d n ik ó w  i pub liczność . N a  zakori 
c zen ie  m in . B o b k o w sk i p ozd row ił 
gości z ag ran ic zn y c h  i zaw o d n ik ó w  
k ra jo w y c h , po d n o sząc  p r z y  ty m  l i ­

S t. Marusarz skoczył w  czwartek na treningu 79 i

czny  u d z ia ł z aw o d n ik ó w  w  tego rocz  
n y c h  zaw o d ac h  F . I . S.

Z  k o le i z a b r a ł  g ło s p re z e s  m ię ­
dz y n aro d o w e j f e d e ra c j i  n a rc ia r ­
s k ie j m jr .  O estg a rd , k tó r y  sw e  k ró t 
k ie  p rze m ó w ien ie  w y g ło s ił w  p ię ­
c iu  ję z y k a c h : a n g ie lsk im , f ra n c u s ­
k im , n ie m ie ck im , n o rw e sk im  i 
w re sz cie  p o lsk im . T o  o s ta tn ie  p rz y ­
ję te  b y ło  p rz e z  p u b lic zn o ść  r z ę s i­
s ty m i o k la sk am i. W  p rze m ó w ien iu  
sw y m  m a jo r  E e s tg a rd  z w ró c i ł s ię  
p rz e d e  w szy s tk im , do  P . P r e z y d e n ­
ta  M ościck iego , d z ię k u ją c  m u  za 
ob ję c ie  p r o te k to ra tu  n a d  te g o ro c z ­
n y m i zaw o d am i F . I. S . M ów ca p o ­
d n o s i z k o le i ś w ie tn ą  o rg an iz ac ję  

(D o k o ń czen ie  n a  s t r .  2 -e j) M istrz zjazdu Lantschner na treningu.

W  m eczu ju b ile u szo w ym  zw ycięstw o

Polska -  Węgry 14:2
Kolczyński nokautuje -  Woźniakiewicz przegrywa

(Od własnego korespondenta)

Pię k n ie  zo sta ł u czczony  ju b ileu sz  
15-lec ia  is tn ie n ia  P o lsk ie g o  Zw . 
B o k se rsk ieg o .

Z w y cię ży liśm y  W ęg ró w  14:2.
N a w e t w  n a jśm ie lsz y c h  sw o ich  

m a rz e n ia c h  n ie  lic zy l iśm y  n a  ta k  
w sp a n ia ły  w y n ik !

T o  n ie  p rzy p a d ek , to  p e łn e  od ­
z w ie rc ie d le n ie  s ił o b u  k ra jó w . J e ­
szcze  k i lk a  l a t  te m u , m y  uczy liśm y  
się  o d  W ęg ró w  k u n s z tu  p ię śc ia r­
sk iego , dz iś... u c z e ń  przew yższy ł 
na u cz y c ie la , i  d z iś  n a u cz y c ie l m usi 
uczyć  s ię  od... uczn ia !!

W  k a ż d y m  w y p a d k u  je d n a k  W ę ­
g r y  pom im o, iż  s ą  d r u ż y n ą  d o sk o ­
n a łą  —  s ą  od  n a s  b e za p e la cy jn ie  
s ła b s i, a  n a w e t  w  ż a d n e j w ad z e  (w  
m eczu  z  n a m i)  n ie  m a ją  pew n eg o  
fa w o ry ta .  P rz ew y ższa m y  W ęgrów  
bo jo w o śc ią , je s te śm y  ró w n i w  r u ­
ty n ie  i  techn ice .

Z w y c ię ży liśm y  W ęg ró w  b e za p e ­
la c y jn ie , m im o , że w  d ru ż y n ie  n a ­
szej z a b ra k ło  d w ó ch  „asów “ Rot- 
ho lc a  i  P i ła ta .

W  k a ż d e j w ad ze  w a lk a  b y ła  zu ­
pe łn ie  w y ró w n a n a  i  s z a le n ie  zaż a r­
ta , bo  n a  p rze c iw  k a żd e g o  P o lak a  
s ta w a ł  ró w n y  (o  ile  n ie  le p szy )  za ­
w o d n ik  w ęg ie rsk i. S u k c e s  P o lsk i 
je s t  ty m  w ię k szy , że  n ik t  n ie  by ł 
p e w n y  z w y c ię s tw a  P o lsk i, a  tu  ta ­
k i  w yn ik ...

M ecz s ta ł  n a  w y so k im  poziom ie  
te ch n ic zn y m  i e ieSzył s ię  o lb rz y ­
m im  z a in te reso w a n iem  p u b lic zn o ś­
c i (5.000 ty s . w id z ó w ).

N a jlep sz y m  z a w o d n ik ie m  obu 
d ru ż y n  b y ł  K olczyńsk i.

Z a w ió d ł m oże  tro c h ę  W oźni.akie- 
w icz, choć  w a lk ę  sw o ją  p rze g ra ł 
n a jz u p e łn ie j n ie słu sz n ie!!  A  w ięc 
w ła śc iw sz y  w y n ik  to  16:0!! B raw o , 
b ra w o  p rz y ś l i M istrz o w ie  E u ro p y !!

P r z e d  m e czem  o d b y ła  s ię  u ro cz y ­

s ta  a k ad e m ia , w  z w iąz k u  z ju b ile u ­
szem  15 -lec ia  P .Z .B . Z  ra m ie n ia  za ­
rz ą d u  p rz e m a w ia ł d r  m jr .  M irz y ń - 
sk i, k tó r y  w  k r ó tk ic h  s ło w a ch  
p rz e d s ta w ił ro zw ó j sp o r tu  b o k se r ­
sk ieg o  w  P o lsce . N a s tę p n ie  p rz e m a ­
w ia li in ż . D y k m a n , z r a m ie n ia  
M ia s ta  P o z n a n ia , p . B a ran o w sk i, z 
r a m ie n ia  W F  i P W  d r  Soko łow sk i.

P o  h y m n a c h  n a ro d o w y ch  i  w c ią ­
g n ię c iu  sz ta n d a ró w  n a  m aszt, w  r in  
g u  p o z o s ta je  n a jle p s z a  „m u ch a “ 
E u ro p y  P o d a n y  i  n a sz  Ja s iń sk i. 
I  ru n d a  —  p o tw ie rd z a  p rze w id y w a  
n ia : W ęg ie r  a ta k u je  o s tro  i  s ta rc ie  
w y g ry w a . I I  i  I I I  ru n d a  n a le ż y  n a j 
n ie sp o d z iew an ie ] w  św iecie  do... J a

siń sk iego , k tó r y  w sp a n ia le  k o n tr u -  
je  c iąg le  a ta k u ją c e g o  W ęg ra . W y ­
g ry w a  z d ec y d o w a n ie  P o la k , o d n o ­
sząc  n a jw sp a n ia ls z y  sukces sw ego  
życia . Ja s iń sk ie g o  pub lic zn o ść  w y ­
n o s i n a  ram io n ac h , ja k o  b o h a te ra  
m eczu! 2 :0.

W  w ad ze  ko g u c ie j K o z io łek  po ­
k o n a ł rez e rw o w e g o  W ęg rą , B ogacsa  
m is trz a  B u d a p esz tu . P ie rw sz a  i  d ru  
g a  ru n d a  b e zb a rw n e  —  c h y b a  re m i 
sow e. W  trz e c ie j K o z io łek  z a b ie ra  
s ię  do ro b o ty , w y g ry w a  w ysoko  
ru n d ę  i sp o tk a n ie . 4:0.

C z o rtek  —  w alcz ąc y  p o  g ry p ie -^  
p o k o n a ł w ysoko ... B ond iego . F ry -  

( D okończen ie  n a  s tr .  2-e j)

Pierwsze zawody m iędzypaństwowe. Polska zycięża A ustrię  w  Pozna­
niu 7.VII.1928. 10:6. Stoją od lewej: Głon, M ajchrzycki, Snopek, Toma­

szewski, Nispel, Stibbe, Arski, Górny, Forlański.
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O tym  napewno 
nie mówią za granitą
Zakopane
S ięgnijm y do kron ik  i zestaw­

m y  dorobek Polaków na m i­
strzostwach św iata (FIS) na  prze- 
srzeni 10-ciu lat.
UBU r. 1929 w  Zakopanem odbył 

się bieg zjazdowy w  progra­
m ie nieoficjalnym , w  k tórym  pierw  
sze miejsce, a n ie  wszyscy to w ie­
dzą, zajął Bronek Czech. Dalsi Po­
lacy zajęli następujące miejsca: 7, 
9, 14, 17 i 20-te. N iewielu m łodym  
przemawiają dziś d o . serca nazwi­
ska  takie, jak: Krzeptowski,- B u ­
ja k  —  a oni to właśnie byli ów­
czesnym i naszym i „asami“ w  tym  
p iękn ym  sporcie.

Rok 1932
grm ierwszu w ystęp  naszych alpej- 
■  czyków  kończy się nie za po­
m yślnie. W  Cortina d‘Am pezzo (Ita 
lia) w  r. 1932 do zjazdu stanęli: 
R ajski, B ujak, W asilewski. Przyszli 
do m ety  w  czasach gorszych od 
2'A— 5 m inu t od zw ycięzcy L aut-  
schnera (b. Austria) —  jako 30-ty, 
34-ty i  36-ty. Na trasie slalomu 
W a sile w sk i nie zjaw ił się. Dwaj 
pierw si nic nie wskórali, a nawet 
zaszła lekka  kompromitacja. Obu 
zdyskwalifikowano.

Ga —  Pa
0 ługo pamiętano ten  n iefortun­

ny w ystęp  i dopiero w  r. 1936
prosto z  Garmisch-Partetnkirchen 
wybrało się naszych dwóch „asów" 
—  Bronek Czech i St. Marusarz do 
Innsbrucka na FIS. Nie byli naj­
lepsi, bo to i  zresztą n ie  ich spe­
cjalność, jednak Bronek za 13-te 
m iejsce w  zjeżdzie i  16-te w  slalo­
m ie  —  otrzym ał w  sumie 16-tą lo­
katę. S taszek by ł 16-ty i  22-gi —  
co m u dało 21-e m iejsce w  kom bi­
nacji. Z jazd w ygrał Szwajcar Ro- 
m inger, slalom Rudi M att (b. A u ­
stria), kombinację  —  Rominger.

Cfyamonix
pem  zjawiło się u  dwóch 

szych „alpejczyków“ w  Chamonix 
w  r. 1937 na  pierw szych narciar­
skich m istrzostwach świata. (Przed  
t y m  były  to ty lko  m istrzostw a FIS 
—  właściwie jednoznaczne z  zawo­
dam i o pierwszeństwo na globie).

',Żelazny" członek naszej ekipiy 
Czech był 20-ty  i 22-gi —  w  su­
m ie 18-ty. Schindler w  zjeżdzie 
23-ci, a w  slalomie 21-y  —  jednak  
nie wszyscy byli tacy równi, więc 
nagrodzono go za to: w  kombinacji 
uplasował się na 19-tym  miejscu.

W  kombinacji zw yciężył Allais 
(Francja), który by ł za każdym  ra­
zem  pierw szy. Chamonix było jed­
n y m  w ielkim  popisem  tego feno­
menalnego, a zarazem sym patycz­
nego Francuza.

Rok temu
m u / reszcie rok  ubiegły. Do Engel- 

bergu posłaliśmy liczniejszą 
ekspedycję. Czterech najlepszych Po 
laków  wskórało jednak m niej, ni: 
dokonała tego przed laty dwuoso­
bowa ekspedycja. W  zjeżdzie Czech 
by ł 20-ty, zostawiając za sobą 2-ch 
N orwegów, jednego Szwajcara, 2 
W łochów, w szystk ich  Czechów 
(prócz siebie) i  Anglików . 30 —  L i­
pow ski, 32—Zając, 36— i przedostał 
n i Schindler. W  slalomie było tro­
chę lepiej, ale w yn ikło  to z  powo­
du  pechowych zjazdów k ilku  m i­
s trzów  (m . in. —  Couttet, zw ycięz­
ca biegu zjazdowego  —  w  slalomie 
był ostatni, podobnie jechał Pfniir 
—  m istrz olim pijski). 16-ty Czech, 
18 —  Lipowski, 24 —  Zając, 27 — 
Schindler.

W  kom binacji Bronek był 18-ty, 
23-ci L ipowski, 28-my Zając, 32 
(przedostatni) Schindler.

Kombinację alpejską pań wygra­
ła N iem ka Cranz, pomimo pecho­
wego zjazdu. U panów slalom w y ­
grał Rominger. Allais był za każ­
d ym  razem  drugi, co w  sumie da­
ło m u  1-e m iejsce i ty tu ł m istrzo­
w sk i został obroniony.

Przypom inam y: m istrzam i świata 
na okres 6.III.38. —  10.11.39. byli: 
Christl Cranz (N iem cy) i  Emil 
A llais (Francja).

A rty k u ły
S p o rto w e  

P rz y rz ą d y  
G im n a s ty c zn e  

P o z n a ń  
D o m  S p o rto w y  
Ś w . M a rc in a  33 
T e lef. 55-71. 

C e n n ik i w y sy ła m y  b e zp ła tn ie . 
A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H  
W Y T W Ó R N IA  I  S K Ł A D N IC A

Niemcy mistrzami zja zd u
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

z aw o d ó w  w  p rz y g o to w a n iu  P o lsk i 
i  p o d k re ś la  w y b itn ie  sp o r to w e  za ­
c ięc ie  P o lak ó w ... N a  z ak ończen ie  
m jr . O e s tg a rd  w ez w ał w szy s tk ic h  
z aw o d n ik ó w  d o  ja k  n a jb a rd z ie j r y ­
c e rsk ie j w a lk i  o  p r y m a t w  n a rc ia r ­
s tw ie  św ia to w y m .

P o  p rze m ó w ien iac h  ro z le g ł s ię  
s a lu t  7 s tr z a łó w  a rm a tn ic h , po  
czym  P . P re z y d e n t  R . P . og ło sił t e ­
go ro cz n e  zaw o d y  F . I . S . za  o tw a r ­
te . N a  m a s z t  w c ią g n ię ta  z o s ta ła  f la ­
g a  m ię d zy n a ro d o w e j f e d e ra c j i  n a r ­
c ia rsk ie j o raz  f la g a  P o lsk ie g o  Z w . 
N arc ia rsk ie g o .

N a  z a k o ń c ze n ie  u ro cz y s to śc i od ­
b y ła  s ię  d e fila d a  zaw o d n ik ó w  p rz e d  
P a n e m  P re z y d e n te m  M ościck im . 
D e f ila d ę  o tw o rz y ła  k o m p a n ia  h o ­
n o ro w a  g ó ra ls k ie g o  p rzy sp o so b ie ­
n ia  w o jsk o w eg o  w  s tro ja c h  re g io ­
n a ln y c h . N a s tę p n ie  z aś  d e filo w a ły  
d r u ż y n y  w  k o le jn o śc i n a s tę p u ją c e j: 
N iem cy , K a n a d a , F in la n d ia , F r a n ­
c ja , A n g lia , W ęg ry , W łochy , N o r­
w eg ia , R u m u n ia , S z w ec ja , S z w a j­
c a r ia , Ju g o s ła w ia  i  w re sz c ie  n a  o- 
s ta tn im  m ie js c u  ja k o  g o sp o d a rz  z a ­
w odów , d r u ż y n a  p o lsk a . S z ta n d a r  
p o lsk i n ió s ł n a jle p s z y  n a sz  zaw o d ­
n ik  S t a n is ła w  M a ru sa rz . P o  z a k o ń ­
czen iu  d e f ila d y  P . P re z . M ośc ick i 
ż eg n a n y  d ź w ięk a m i h y m n u  n a ro ­
dow ego , o p u śc ił s ta d io n  u d a ją c  s ię  
do  J a w o rz y n y .

Try b u n y  w rą  życiem ... O to  p r z e ­
c ię to  w s tę g ę  F I S -u  i  w  c u d n e j, 

b ie lu tk ie j s to l ic y  P o d h a la  g r a je  tę ­
czą  k o lo ró w , ło p o czące  n a  m a sz tac h  
s z ta n d a ry  k i lk u n a s tu  n a c ji. M asze ­
r u j ą  d z ie ln ie  m ie sz k ań c y  p ó łn o c ­
n y c h  f io rd ó w  i  d u m n e g o  A lb io n u . 
D e f ilu ją  p rzy b y sz e  z d a le k ie j K a ­
n a d y , od  pod n ó ż a  A lp  —  tró jk o lo ­
ro w y c h , c z a rn y c h  i  ty c h  z  p o d  z n a ­
k u  sw as ty k i. S y n o w ie  je z io rn is te j 
F in la n d ii, S zw ec ji, s ło n e cz n e j J u ­
g o sła w ii. R e p re z e n ta n c i g ó rzy s te j 
S z w a jc a rii  i  p a ń s tw a  M adzia rów ... 
S z li, sz li p rz e d  tr y b u n a m i s p rę ż y ­
śc ie  rz e ź k o  —  w  r y tm  m a rs z a  w o j­
skow ego.

A  n a  k o ń c u  nasi...
S ły sze liśc ie  te  b ra w a ?  —  n ie , to  

n ie  b y ł  „deszcz" o k la sk ó w , n a w e t 
„ rz ę s is ty "  —  n ie  n a z w ę  te g o  g rzm o  
te m , la w in ą . S z u k a m  m ocn ie jszego  
w y ra z u  —  h u ra g a n , cy k lo n . T a k !—  
„ cy k lo n "  to  n a jle p s z e  p o ró w n a n ie .

S p o jrz a ła m  p o  tw a rz a c h  m o ic h  
sąsiadów . J e d e n  m ia ł  łz y  w  oczach, 
d ru g i d la  o d m ia n y  sp o g lą d a ł k r y ­
ty c z n y m  w zro k ie m , t r z e c i  d z iw n ie  
z a c isn ą ł zęby ...

E ch ! C o  ta m  b ę d ę  o p isy w a ła  f izji 
nom ię!

L e p ie j  z a p y ta m  m y c h  to w a rz y ­
szów  o c zy m  w  te j  c h w ili  m yślą . 
M oże u s ły sz ę  ja k ie ś  c ie k a w e  o p i-

W ięc  p ie rw sz y  odp o w ie d z ia ł: 
P a t r z  p a n , ja k  n a s i  ch ło p cy  p ię k ­

n ie  d e filu ją .  A  to  g ru n t!  K tó ż  ta m  
n a  b ie g ac h  b ę d z ie  o r ie n to w a ł czy 
te n  a  te n  p r z y b ie g ł do m e ty  n a  
ta ln y m  m ie jsc u , czy  te ż  n a  p ie rw ­
szym ... T y m b a rd z ie j , że  w y p u szc za ­
ją  co p ó ł m in u ty . N o, a  tu ta j  —  s ie ­
dzą  w  lo ż y  po s ło w ie , e l i ta  u m y s ło ­
w a , a ry s to k ra ty c z n a . W szy stk o  in ­
n e  ró w n o , p ię k n ie , im p o n u jąc o  — 
je s t  n a  co p o p a trz e ć . I  co za  p ro p a ­
g a n d a!

D ru g i p e ro ro w a ł:
E h ! N ie  w a r to  n a w e t  m ów ić ! Czy

m a m y  ja k ie k o lw ie k  szanse?  P oco  
s ię  p c h a ją  do  o rg an iz o w an ia , k ie d y  
n ie  b ę d ą  a n i razu- p ie rw si?

T rze c i: M a ru sa rz  b ę d z ie  p o d ­
w ó jn y m  m is trz e m  św ia ta . C zech 
w y g ra ł  z jaz d  w  r . 1929, to  w y g ra  i 
te ra z . S z ta fe ta  b ę d z ie  n a jle p s z a  w 
E u ro p ie . W  18-tce  N o w ac k i je s t  
p re d y s ty n o w a n y  do  p ie rw sz e j t r ó j ­
k i. R ęczę, że z a jm ie m y  70%  p u n k ­
to w a n y c h  m ie jsc .

C z w a rty  są s ia d  w trą c ił:
—  N o, ta k  św ie tn ie  n ie  b ędzie , 

a le  b ę d z ie  b a rd z o  d o b rze . P a n  r o ­
zu m ie  —  sw o i lu d z ie  m ie rz ą  czasy, 
s k o k i  —  n a s i  s ę d z iu ją  —  ta k , ta k  
z ie lo n y  s to l ik , to  n a sz a  p o d p o ra .

S ta w a ła m  się  r a z  b ia ła , j a k  o p ła ­
te k , d r u g i  r a z  z a le w a ła  m ię  k re w . 
N ie  o d p o w ie d z ia łam  sw o im  w sp ó ł-  
to w a w rzy szo m , ty lk o  p o s ta n o w iła m  
o d p ow iedzieć  im  n a  ty m  m ie jscu ..

—  I  n a  k o m b in a c je  s to lik o w e  
t r z e b a  m ie ć  od w ag ę . C hoc iaż  c za ­
se m  w szy s tk o  s ię  c u d o w n ie  z a g ła ­
dzi, a le  z o s ta je  je szc ze  p o czu c ie  h o ­
n o ru  i a m b ic ji.

I  B o g u  d z ię k i n ie  m a m y  w  P o l­
sce  ta k ic h  s ę d z ió w  i  ta k ic h  z aw o d ­
n ik ó w .

I  n a k o n ie c  w y ...
A le  p a m ię ta jc ie  „ fisow cy"!
Ś w ia t s ię  n ie  z a w a li, je ś l i  n ie  

p rze g ra c ie , a  P o lsk a  n ie  z re z y g n u ­
j e  ze  sw y c h  m o c a rs tw o w y c h  a m b i-

Z A K O P A N E . (T e l. w ł.) .

W n ie d z ie lę  ro z e g ra n o  w  Z a k o p a ­
n e m  p ie rw sz ą , część  k o m b in a c j i 

a lp e js k ie j p a n ó w  —  a  m ianow icie  
b ie g  z jaz d o w y  p a ń  i p a n ó w . Z a ­
k o ń c zy ł s ię  on  w ie lk im  su k c ese m  
n a rc ia r s tw a  n ie m ie ck ie g o , k tó r e  o b ­
sa d ziło  d w a  p ie rw sz e  m ie js c a  u  p a ­
n ó w  i t r z y  p ie rw sz e  u  p a ń .

W a ru n k i śn ieżne , oczyw iśc ie  le p ­
sze, n iż  s ię  sp o d z iew a n o . P rz e sz k a ­
d z a ł u p o rc z y w y  i  s iln y  w ia tr ,  k tó ry  
n a p rz e m ia n  ro zp ę d za ł i  g rom adz ił 
z w a ły  c h m u r . T ra sę  p a ń  b y ła  k r ó t ­
sza. C zęs to  ro z s ta w io n e  c h o rą g ie w ­
k i  w y ty c za ły  d ro g ę , sz e ro k ą  n a  ok. 
6 m e tró w . S t a r t  w  K asp ro w y m , 
m e ta  w  K a la tó w k a ch .

B IE G  Z JA Z D O W Y  PA N Ó W  
W y n ik i s ą  n a s tę p u ją c e : 1) H eli

L a n ts c h n e r  (N iem c y )  3:26; 2 ) Jo se t 
J e n e w a in  (N iem .)  3:28; 3) S c h w ab b  
(N iem c y )  3:29; 4 ) W illi W alch  
(N iem c y )  3 :30; 5) A g n e l (F ra n c .)  
3:32; 6) C h ie r ro n i (W ł.) . N ajlep szy  
P o la k  B r . C zech  u p la so w a ł s ię  n a  
2 1 -y m  m ie js c u  z czasem  4:002. 22) 
S c h in d le r  4 :06; 26) Z a ją c z e k  4:14; 
32) Z a ją c  M . 4:33.

B IE G  Z JA Z D O W Y  P A Ń  
T u  o d b y ło  s ię  b e z  w ię k szy c h  s e n ­

sa cji , p ró cz  n ie sp o d z iew an ie  s ła b e ­
go m ie js c a  N o rw e żk i S c h o u  N ill-

Cjl.
Z w y c ię ża  ty lk o  je d en , a  o  la u r  

p o ty k a  s ię  k ilk u d z ie s ię c iu  n a j le p ­
szych . J e s te m  p rz e k o n a n a , że n ie  
p rz y n ie s ie c ie  n a m  w s ty d u  s ro m o t­
nego!

O sta tec zn e  w y n ik i: 1. C h r is t l
C ra n z  (N iem cy.) 3:25; 2. R isa R e sc h  
(N iem c y ) 3 :39; 3. G ód l (N iem cy ) 
3:40; 4. M a tu s s ie r re  (F r a n c ja )  3:42; 
5. S c h a a d  (S z w a jc .)  3:46; 6. V illa n  
( F r a n c ja )  3:48.

P ie rw sz e  z P o le k  19) 
n a  4:25; 21) M a ru sa rzó w n a ,
B o rn e tó w n a , 24) B a ck e ró w n ą .

W idoczność  n a  t r a s ie  n aogó ł 0 
b ra . S z w a jc a rk a  S t e u r i  ostatecZ 
~ : - s ta r to w a ła . . . .

:t>‘e

U  p a n ó w  czasy  w a h a ły  się 
d z y  3 i  p ó ł  m in u ty  a  5 m in u t . 

D w ó ch  b ie g u  n ie  uko ń c zy ło . .
U  p a ń  M ay  N ills o n  ,Szw ec.) 

ł a  czas 4:03, S y r l in g  (S z w a jc .)  
S c h o u  N ills en  (N o rw .) 3:55, '-0. ) 
k in so n  (A n g .)  3:56, A n g e l (F rah  
3:51. ,y

W  n u m e rz e  c z w a r tk o w y m  P ° a- 
m y  w y w iad y  z z a w o d n ik a m i i 
g i. Ewa RunSe-

K a n a d a  m istrze m  św ia ta
B A Z Y L E A . 12.11. —  W  n ie d z ie lę  

od b y ły  s ię  w  B a zy le ji  o s ta tn ie  m e ­
cze  o M istrz o stw o  Ś w ia ta . W  finało  
w y m  m e c z u  K a n a d a  p o k o n a ła  S t. 
Z jed n o czo n e  4:0 (3:0, 1:0, 0 :0 ), o 
tr z e c ie  m ie jsc e  C zec h o s ło w a c ja  — 
S z w a jc a r ia  m e cz u  n ie  r o z e g ra li po

d w u c h  p rz e d łu ż e n ia c h , w o b ec  tego  
w  p o n ie d z ia łe k  p rz e d  p o łu d n ie m  
r o z e g ra ją  d o d a tk o w e  sp o tk a n ie .

W  m eczu  h o k e jo w y m  o  5 i  6 m ie j 
sce  N ie m cy  p o k o n a ły  P o lsk ę  4:0 
(1:0, 3:0, 0 :0 ).

P o lsk a  — W ę g ry  3 :0
B A Z Y L E A . 11.11. — W  d a l-1  P o ls k i  z d o b y w a ją : K o w a lsk i 2  i

sz y m  c ią g u  h o k e jo w y c h  M istrzostw / W ern e r .
Ś w ia ta  w  w a lc e  o V  i  V I  m ie jsc e  W  m e cz ac h  f in a ło w y c h  K a n a d a — 
P o lsk a  p o w tó rn ie  W ę g ry  w  sto su n -  S z w a jc a ria  7:0, S ta n y  Z jednoczone  
k u  3:0 (1:0, 1:0, 1 :0). B ra m k i d la  d o p ie ro  p o  p rz e d łu ż e n iu  g ry  uzys- 

i k a ły  1:0 z  C zecno -S łow acją .

M istrzo stw a św ia ta  w  je ź d z ie  fig u ro w e j
P R A G A . 12.2. W  p ie rw sz y m  d n iu  |  W a lk e r  ( A ) , N y k lo y ą  (C -S ) , S te- 

m is trz o s tw  ły ż w ia rsk ic h  ś w ia ta  w  n u f  (S t. Z j,) .  D o  m is trz o s tw  zgło- 
je źd z ie  f ig u ro w e j p a ń  p ro w a d z i A n  siło  s ię  14 zaw odn iczek . N a  s ta rc ie  
g ie lk a  T a y lo r  p rz e d  Y e ic h t (N ) , |  b ra k ło  m is trz y n i E u ro p y  C olledge.

M istrzo stw a  .p ły w a c k ie  g im n . B a to re g o
W  n ie d z ie lę , 12 .11. o d b y ł s ię  m ecz  

p ły w a c k i p o m ię d zy  re p re z e n ta c ją  
L ic eu m  a  re p re z e n ta c ją  g im n a z ju m , 
o rg a n iz o w a n y  p rze z  g im n . B a to re ­
go. M ecz b a rd z o  c ie k a w y . Z aw ody , 
k tó r e  z g ro m a d z iły  b a rd z o  d u ż o  w i­
dzów , z ak o ń c zy ły  s ię  zw yc ięstw em  
g im n a z ju m  w  s to s u n k u . 47 :42.

Poszc ze g ó ln e  w y n ik i  p rz e d s ta ­
w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :

75 m  k la s . —  1) C h w e d cz u k  (L ) 
1:10,9; 2 ) Z a n k o w sk i (g ) 1,16,7.
50 m  dow . — 1) N o w o w ie jsk i J. 
(g .)  0,31,7; 2 ) B rz o zo w sk i ( L )  0,33. 
50 m  g rz b ie t. —  1) S o k o ło w sk i (L .)

0,41; 2) N o w o w ie jsk i Z . (g ) 0,41,8. 
100 m . k la s . —  1) C ib o ro w sk i (g .) 
1,31,3; 2 ) M ro cz k o w sk i (L .)  1,35,5. 
100 m  dow . —  1 ) G e rs tm a n  (g .) 
1,12; 2) N o w o w ie jsk i Z . (g .)  1,19. 
3X 5 0  s t. z m . —  1 ) G im n a z ju m  1,58 
w  sk ła d z ie : G e rs tm a n , C ibo row sk i, 
N o w o w ie jsk i I I . 5X 50  s t. dow o l. — 
1) L ic eu m  2,56 w  sk ła d z ie : J a s iń ­
sk i, N o w o w ie jsk i J . ,  Z ienk iew icz , 
S oko łow sk i, B rzozow sk i. G im n a ­
z ju m  2,56,2 (n o w y  r e k o rd  g im n a ­
z ja ln y )  w  sk ła d z ie : G e rs tm a n , C i­
b o ro w sk i, św dęc iń sk i. N o w o w ie j­
sk i  Z b ., N o w o w ie jsk i J .  K ot.

(Dokończenie ze  str. 1-ej)

g y e s i i w alcz y ł, p o n ie w aż  '

p u . C z o r te k  w a lc z y ł p la n o w o  i 
g r a ł  b e z a p e la c y jn ie  6 :0!

W o źn iak iew iczow i d a n o  P01'%[o- 
z  M a n d im . P rz e z  t r z y  r u n d y  
ry c “  b o m b a rd u je  W ęg ra , który F y  
d rz e  k o n tr u je .  O gó ln ie  p rzy  
zn ac zn e j p rz e w a d z e  P o lak a ... °Łg. 
sz a ją  n ie s łu sz n e  zw y c ię stw o  '"L. 
g ra . (O czyw iście  s p ra w k a  p. .L ,*  
k o v sz k y eg o )  6:2, D e lii o k a z a ł się
le n ie  tw a rd y m  i  w y trz y m a ły m  ^  
w o d n ik ie m : ..K o lk a “ n n sv ła  eo d  ,w o d n ik ie m ; „ K o lk a "  p o sy ła  go 
ra z y  n a  d e sk i d o  „8“ —  a le  W ?e ^
w s ta je  i z  u p o re m  w alcz y  dale]- 
trz e c ie j ru n d z ie  p o  k i lk u  no'/Lónf  
n a c h  W ęg ie r  z o s ta je  w ylicz0*̂ ,,
P r z y  o k a z ji z d y sk w a lif ik o w a n o  S
b o  se k u n d a n t  c h cą c  go  poddać, 
c ił n a  r in g  ręczn ik ... 8:2; w ięc  J 
rem is .

P is a r s k i  p o k o n a ł w  w a lce  z 
tis e m  d o sk o n a łą  fo rm ę  i p ię k n i  ^  
ch n ik ę . J a k t i s  z o s ta ł w y so k o  P?n-j! 
n a n y . B ra w o !  ju ż  zw yc ięstw o

VS z y m u ra  n ie  z aw ió d ł naszych  
d z ie i i p o k o n a ł n e s to ra  rep rez en  
c ji  W ęg ie r  —  S z ig e ttieg o . Nar® , 
cie  p ie rw sz y  P o la k  p o k o n a ł „ P o ­
d z iw ie"  s ta re g o  c w a n ia k a  w ęłP 
sk ie g o ; 12:2 z ap o w ia d a  s ię  n a  se 
sac ję? ...

S a rk ó s i n ie  p o k a z a ł n ic  poza  
c ię tn o ścią . B ia łk o w sk i w y g ra ł  u 
zd ec y d o w a n ie  i  odn ió słszy  s” ^  
n a jw ię k sz y  tr iu m f  życia , u s ta la  
n ik  s p o tk a n ia  n a  14:2 d la  Polak  

W ie lk i t r iu m f —w ie lk ic h  p o ls ^ j .  
b o k se ró w . N ik t  in n y  n ie  będzie  11 
s trz e m  E u ro p y  —  ty lk o  m y!!

Lista honorowa m istrzów  F.I.S.-u
V II  Z A W O D Y  F .I .S . 1935

A )  Ł o m n ic a :
B ie g  50 k m  —  H . E n g lu n d  

( S z w e c ja ) .
B ie g  18 k m  —  K . K a r p p in e n  

( F in l . ) .
S k o k  o tw a r ty  —  B. R u u d  (N or­

w e g ia ) .
B ie g  z ło ż o n y  —  O . H a g e n  (N o r  

w e g ia ) .
B ie g  r o z s t a w n y  4 X  10 k m  —  

F in la n d ia .
B )  M ii r r e n :
B ie g  z ja z d o w y  —  A . Z in g e r le

( A u s t r i a ) .
S la o m  —  A . S e e lo s  ( A u s t r i a ) .
B ie g  z ja z d o w y  p a ń  —  C . C ra n z  

(N ie m c y ) .
S t a lo m  p a ń  —  A . R u e g g  (S z w a j  

c a r ia ) .
Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  p a ń  —  

C . C r a n z  (N ie m c y ) .
V I I I  Z A W O D Y  F .I .S . 1936

A )  G a r m is c h - P a r t e n k i r c h e n  —  
IV  O lim p ia d a  Z im o w a .

B ie g  50 k m  —  H . W ik lu n d
( S z w e c ja ) .

B ie g  18 k m  —  E . L a rs s o n  
( S z w e c ja ) .

S k o k  o tw a r ty  —  B . R u u d  (N o r  
w e g i a ) .

B ie g  z ło ż o n y  —  O . H a g e n  (N o r  
w e g ia ) .

B ie g  r o z s t a w n y  4 X 1 0  k m  —  
F in la n d ia .

B ie g  z ja z d o w y  —  B . R u u d  
( N o r w e g ia ) .

S l a lo m  —  F .  P f n i i r  ( N ie m c y ) . 
Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  —  F . 

P f n i i r  ( N ie m c y ) .
B ie g  z ja z d o w y  p a ń  —  C . C ra n z  

( N ie m c y ) .
S l a lo m  p a ń — C . C r a n z  (N ie m .)  
Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  p a ń  —  

C . C ra n z  (N ie m c y ) .
B )  I n n s b ru c k :
B ie g  z ja z d o w y  —  R. R o m in g e r  

(S z w a jc a r ia ) .
S la lo m  —  R . M a tt  ( A u s t r i a ) .

Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  —  R . 
R o m in g e r  ( S z w a jc a r ia ) .

B ie g  z ja z d o w y  p a ń  —  E . P in -  
c h in g  ( A n g l ia ) .

S la lo m  p a ń  —  H . P a u m g a r t e n  
( A u s t r i a ) .

Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  p a ń  —  
E . P i n c h in g  ( A n g l ia ) .

I X  Z A W O D Y  F .I .S . 1937 
W  C H A M O N IX

B ie g  50 k m  —  P .  N ie m i ( F in l .)
B ie g  18 k m  —  L . B e r g e n d a h l  

(N o r w .) .
S k o k  o tw a r ty  —  B . R u u d  (N o r  

w e g i a ) .
B ie g  z ło ż o n y  —  J .  R o e n  ( N o r ­

w e g ia ) .
B ie g  r o z s t a w n y  4 X 1 0  k m :  N o r ­

w e g ia .
B ie g  z ja z d o w y  —  E . A lla is  

( F r a n c j a ) .
S la lo m  —  E . A lla is  ( F r a n c ja ) .
Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  —  E. 

A lla is  ( F r a n c ja ) .
B ie g  z ja z d o w y  p a ń  — C. C ra n z  

(N ie m c y ) .
S la lo m  p a ń  —  C . C ra n z  ( N ie m ­

c y ) .

Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  p a ^  
C . C ra n z  ( N ie m c y ) .

X  Z A W O D Y  F .I .S . 1938
A )  L a h t i :
B ie g  50 k m  —  K . 3 a l k ^ e 

( F in l a n d ia ) .
P . P i tk a ***1B ie g  18 k m  

( F in l a n d ia ) .  r
S k o k  o tw a r ty  —  A . R u u d  ( ^ °

B ie g  z ło ż o n y  —  H . H o ff s b a k Ke0 
( N o r w e g ia ) .  ^

B ie g  r o z s t a w n y  4 X 1 0  kń 1 
F in la n d ia .

B )  E n g e lb e r g :  „
B ie g  z ja z d o w y  —  C o u te t  (*

c ja ) .
S la lo m  —  R . R o m in g e r  ( S

c a r ia ) .  g.
Z ło ż o n y  b ie g  z j a z d o w y . " '  

A lla is  ( F r a n c j a ) .  c\,
B ie g  z ja z d o w y  p a ń  —  L . *** 

( N ie m c y ) .  _ ,
S la lo m  p a ń  —  C . C ra n z  (N*e 

c y ) .  , ^
Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  Pan  

C. C ra n z  ( N ie m c y ) .
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W piętnastolecie Polsk. Zw. Bokserskiego
p o l s k i  Z w ią zek  B oksersk i ob- 
, ;  chodził w czoraj uroczyście ju -  

ousz 15-lecia sw ego istnienia. 
Ola Was, d rodzy C zyteln icy, 
Wnoście lat, to okropnie po tęż-  

J*  kaw ał czasu. Piętnaście la t te -  
u Was albo w  ogóle n ie  było, 
°°— łaziliście jeszcze na  czw ó­

rkach, n i  i  m ówiliście... w iado- 
^  co.

^  życ iu  jed n a k  ta k ie j m achi- 
jaką  je s t  pań stw o w y zw iązek  

M rtow y, te n  okres czasu, w yd a -  
ato by  się, n ie  pow in ien  ozna- 

*oć zb y t w iele. A  jednak , dziś i 
‘ę tn a śc ie  lat tem u , to  są, jeśli 
oodzi o boks, dw a różne św ia ty . 

Nie ty lk o  dlatego, że  w  1924 ro  
u  z  4 pięściarzy po lskich , k tó rzy  

Sortow ali na  Ig rzyskach  O lim -  
plisk ich , d w u  przegrało n okau-  
ZTfi, a  d w u  zdyskw a lifikow ano  

Jo nieznajom ość zasad w a lk i na 
pl?ści, a w  roku  1939 drużyna  
Polska pre tendu je  do ty tu łu  n a j­
m niejszej w  Europie. D la innego  
P°\V0d u  jeszcze .

Piętnaście lat te m u  człow ieka, 
_óry oddawał s ię  ć w icz en io m  

pl? śe ia rs /c im , uw ażano u  nas za 
3akiegoś pom yleńca , k tó rem u  zie -  
°ho w  głowie. Poza ty m , gardzo- 

n° nim .
No, bo przecież, m oja  droga pa- 

l> j a k  t o  m ożna: biją  się po  twa-- 
Tzy> a żaden  z  te j zn iew agi czyn ­
n i  n ie  w yciąga  konsekw encji ho- 

w ych, n ie  p rzy sy ła  św iad ­
om. Poza ty m , czyż  to  w idziane  

fZeczy: sińce sobie nabija ją  pod 
°czami, a n ieraz  —  hórribile d i-  

krew  z  nosa zaczyna sączyć, a 
n ic , n a w e t ka re tk i pogotowia  

J1'6 wołają; dopraw dy, czego po-

1 l°3a  patrzy...

Pam iętam  doskonale, ja k  szep- 
Ono w  m oim  otoczeniu: „Jaka

*koda! T aki zdaw ałoby się po- 
z9dny człow iek, i  w ykszta łcony, 

1°ogóJe ,  a  tu . . .  boksem  się za j- 
^Uje! R ozum ie pan: b -o -k -

. 4  d z iś?  G dy k to ś  w  w y n ik u  ja -  
lchś n ieja snych  okoliczności u -  

. , k a  guza, przynosi go tr iu m f al- 
le do dom u i  opowiada z  dum ą  
o tce , żonie, dzieciom : „To na 

. atn im  sparringu... ta k i fa jn y  
erPowy... drobiazg!“. A  podzi­

w iać z  en tuzja zm em , ja k  s ię  „pio­
rą", przychodzą  na  tr y b u n y  tysią  
ce, dziesią tki tys ięcy  ludzi...

Bo zrozum iano, że  to  n ie  bójka, 
że  to  n ie  „obijanie się po p y ­
skach". W yczu to  nad ring iem  
p ow iew  sk rzyd e ł husarskich , zd a ­
no sobie spraw ę, że  w  skrzących  
się oczach szew skiego  czeladnika  
czy zapam iętałego czw artoklasi­
s ty , k tó ry  n ie  chce upaść  —  od­
bija się n iebo  G runw aldu , Racła­
w ic, Sam osierry, że  panu je  tu  n ie ­
podzielnie a tm osfera  hero izm u, 
rycerskości, poświęcenia.

Polacy, w  ciągu ty c h  15 lat, 
stali się inni. O trząsnęli się z  bez­
w ładu , z  n iem ocy, w ychodow a- 
n ych  p rzez n iew olę. S ta li się zno­
w u , ja k  było  to  w  od leg łych  cza­
sach św ietności, narodem  silnym , 
tw a rd ym , o dw ażnym , zło żo n ym  z  
ludzi, k tó rzy  po tra fią  chcieć, a 
w ięc potra fią  zacisnąć Zęby, p rze ­
m óc zm ęczenie  i  ból.

J ed n ym  z  czyn ikó w , i  to  n ie  po 
śledniego znaczenia, k tó ry  tę  m e­

tam orfozę w yw o ła ł, b y ł sport, a 
w  szczególności ów  o stry , m ęsk i  
sport bokserski, k tó ry  ta k  przera­
ża ł p rzed  p ię tnastu  la ty  lw ów  sa­
lonow ych  i  kaw iarn ianych  m ędr­
ców.

B oks p o lsk i dobrze zasłu ży ł się 
ojczyźn ie , krzew iąc um iłow anie  
w a lk i, now oczesny duch  rycer­
skości, tem p era m en t b o jow y i  tru  
dną  s z tu kę  w ytrw ałości.

N iechże, oceniając znaczenie  
ty c h  cnót, n iezbędnych  ta k .  jed ­
nostce, k tó ra  chce zw ycięsko  
przejść  p rze z  życie , ja k  rów nież 
narodow i, k tó ry  chce za jąć odpo- 
uńednie  m iejsce pod  słońcem  —  
m łodzież  po lska  w  d a lszym  ciągu, 
i  w  coraz m ocn ie jszym  tem pie, 
ga m ie  się do tego  p ięknego , tw a r­
dego, rycerskiego  sportu  ta k , aby  
drugie 15 la t is tn ien ia  P Z B  dało 
a sum pt do u łożenia  bilansu  n ie  
m n ie j wspaniałego, n iż  ten , k tó ry  
m oże się on  poszczycić dziś.

W ik to r  Junosza.

D  ię tn a ś c ie  la t  p ra c y  z a  n a m i —  
*  a le  ile  je szc ze  p rz e d  n am i...

I leż m y  p rze sz l i su k cesó w  i  n ie ­
po w o d ze ń , a le  ile , i le  je szcze  p r z e j­
dz iem y ... P ię tn a śc ie  la t  —  j a k  to  
m a ło , a  ja k  b a rd z o  w ie le  zarazem ... 
M ało , bo  p ię tn a ś c ie  l a t  to  dość  m a ­
ły  s z m a t czasu, a le  z a to  o lb rzym io  
w ie lk i, j e ś l i  zobaczym y , coś m y 
p rze z  te  la ta  z ro b ili. C zy  ci, k tó rzy  
b u d o w a li fu n d a m e n ty  b o k su  p o l­
sk ieg o  p rzy p u sz cz a li, że n a  ju b i le ­
u sz  p ię tn a s to le c ia  b ę d z ie m y  p o tęgą  
—  m is trz a m i E u ro p y ?? .... N ie ... w  
n a jśm ie lsz y c h  sw o ic h  m a rz en iac h , 
n ie  m y ś le li  o  czym ś podobnym ,... 
w ie d z ie li ty lk o , że k ie d y ś  z a  ćw ierć  
lu b  w ię ce j w ie k u  b ę d z ie m y  p o tę g ą  
b o k se rsk ą  i d o jd z iem y  do  w yn ik ó w , 
bo  „ P o la cy  —  to  u ro d z e n i p ię śc ia ­
rze " . N a w e t b o k se rz y  n iem ieccy  
w y b ili  s ię  po  ' d w u d z ies to le tn im  
is tn ien iu .

T y m c za sem  z e n it b o k su  po lsk iego  
p rz y sz e d ł o  w ie le , o  b a rd z o  n a w e t 
w ie le  w cz eśn ie j. Z ro zu m ie li P o lacy  
is to tę  b o k su , z ro z u m ie li go i  p o lu ­
b ili  go, ja k o  s p o r t  p ra w d z iw ie  m ę ­
sk i. D ziś p ię śc ia rs tw o  • u p ra w ia ją  
n a jsze rsze  m a sy , d z iś  m a m y  6 i  pól 
ty s ią c a  p ię śc ia rzy , z rzeszo n y ch  w  
150 k lu b a c h , g d y  w  ro k u  1924 —  w 
r o k u  z a ło ż en ia  z w iąz k u  b y ło  ich  
około... d w u d z ies tu ! C i fan a ty cy  
b o k su , C i p io n ie rz y  „sz la ch e tn e j

sz tu k i s a m o o b ro n y "  u w a ż a n i b y li 
za pó łg łó w k ó w , a  s ta r s z e  p o k o le n ie , 
p a trz ą c  n a  ic h  w y s iłk i i  w y tę żo n ą  
p ra c ę  o b u rza ło  s ię !!, u w a ż a ją c  boks 
za  s p o r t  n ie m o ra ln y . O tó ż  C i f a n a ­
ty c y  w y k u w a li w  po c ie  czo ła  d ro ­
g ę  d la  p rzy sz ły c h  m is trz ó w , k tó rzy  
n ie s te ty , c zę sto k ro ć  n ie  p o tra f ią  te ­
go ocen ić . N az w isk a  —  Ju n o sz y , 
B e rsk ieg o , L ask o w sk ieg o , S a m b o r­
sk ieg o , K ró lik o w sk ie g o  i  in n y c h  
po z o s tan ą  n a  z aw sze  w  naszych  
w d zięczn y ch  se rcach ...

P o lsk i Z w iąz ek  B o k se rsk i zo sta ł 
za ło żo n y  16 g r u d n ia  1923 ro k u .

P ie rw sz y  z a rz ą d  s ta n o w ili:  p rez es 
•— S ta n is ła w  S a m b o rsk i, v .-p re z e s i
—  H e n ry k  K ró lik o w sk i i  J a n  S trz e  
sz ew sk i, s k a rb n ik  —  R o m an  N ie ­
w ia d o m sk i, s e k re ta rz  —  W ik to r  J u ­
n o sza . O d  te j c h w ili  ro z p o c zy n a  się 
w ła śc iw a  p ra c a  z w iąz k u . S t a r a ­
n ie m  z w iąz k u  w  1924 ro k u  z o rg a n i­
z ow ano  p ie rw sz e  o f ic ja ln e  m is trz o ­
s tw a  P o ls k i  w  bo k s ie , 21 k w ie tn ia  
w  P o z n a n iu  i  3— 4 m a ja  w  W arsza ­
w ie . T y tu ły  m is trz ó w  zdo b y li: 1) 
w a g a  n a jlż e js z a : N e u m a n n  (K .S . 
„ Z byszko", P o z n a ń ) ;  2) w a g a  k o g u ­
c ia : M e n k a  (W ie lkop . K lu b  B oks. 
P o z n a ń ) ; 3 ) w a g a  p ió rk o w a : G o to ­
w a ła  (K u ja w s k i  K lu b  B oks. In o ­
w ro c ła w ) ; 4) w a g a  le k k a : ś w ite k  
(K u ja w s k i  K lu b  B oks. In o w ro ­
c ła w ) ; 5 ) w a g a  p ó łś re d n ia : Ł o tm a ń  
s k i (W ie lkop . K lu b  B oks. P o z n a ń );
6) w a g a  ś re d n ia : K u cz k o w sk i (K .S . 
„ Z byszko"  P o z n a ń ) ; 7 ) w a g a  p ó ł­
c iężka: G e rb ic h  (Ł ó d zk i K lu b  B o k ­
se rsk i ; 8) w a g a  c ięż k a : K o n arze w ­
sk i (Ł ó d zk i K lu b  B o k se rsk i) .

D o m is trz o s tw  zg łosiło  Się 20 z a ­
w o d n ik ó w , a  o d b y w a ły  s ię  o n e  w 
w a ląc e j s ię  ru d e rz e  w  P a r k u  S ob ie ­
sk iego ... C zy  k tó r y  z dz isie jszych  
m is trz ó w  w a lcz y ł b y  ta m . C zy  u p ra  
w ia łb y  b o k s z p e rsp e k ty w ą ... je d ­
n e g o  m eczu  n a  ro k ... N ie... n a  to  n ie  
s ta ć  dz is ie jszego  m is trz a . A  ta m ci
—  „ s ta rz y "  m ie li  do  w y b o ru : w a l­
czyć  g d z ieś  w  śm ie rd zą ce j ru d e rze , 
a lb o  w ca le  n ie  w alczy ć . W y b ra li to  
p ie rw sz e ... A le  n ie  p rze jm o w ali 
się... z  z ap a łe m  p a trz y l i  w  p r z y ­
szłość... w  w ie lk ą  p rzy sz ło ść  b oksu  
p o lsk iego . I  n ie  o m y li li się!! P rz e ­
tr w a li  n a jg o rs z e  czasy  i... zw y c ię ­
ż y li w  n a jc ię ższe j w a lc e  sw ego  ży ­
c ia  spo rtow ego!

T o  b y ł  h e ro ic z n y  o k re s  po lsk iego  
ię śc ia rs tw a , ta k  p ię k n y  i  p rz y g n ę -  
ia ją c y  za raz em .

X
C zasy  obecne ...
B oks z ro z u m ia n y  i  p o lu b ia n y  s ta ­

je  s ię  n a jp o p u la rn ie js z y m  po lsk im  
sp o r te m . I n te n s y w n a  p rac a ... p ię k ­
n e  z w y c ięstw a... m is trz o s tw o  E u ro ­
py ... h e g em o n ia  b o k su  po lsk iego ...

T o  n ie  te  d a w n e  czasy  g d y  w szy ­
scy  r e p re z e n ta n c i, p rz e g ry w a li p ie r  
w szą  w a lk ę  n a  O lim p iad z ie  n o k a u ­
tem ! D ziś: K o lc zy ń sk i, C zo rtek , 
S z y m u ra , R o th o lc , to  e k s tra k la sa  
św ia to w a , to  p rz y sz li m is trz o w ie  

(D o kończen ie  n a  s t r .  4 -te j)

Magyarorszag -  Lengyelorszag
Po la k  —  W ęg ie r  d w a  b r a ta n k i  — 

p o w ie d ze n ie  to  m a  w ie le  g łę b ­
szego  sensu , choć  ta k  d a lece  ró ż n i­

m y  się  ję z y k ie m  i r a są . N o, bo 
sk o ro  N iem iec , c zy li —  s tą d  p r z e ­
cie  te n  w y ra z  p o chodzi —  c z łe k  n ie  
m y , n ie  m ogący  się  z n a m i p o ro zu ­
m ieć, n a zy w a  P o lsk ę  „ P o le n " , to  
cóż to  z a  b lis k i k re w n y , b ra ta n e k , 
k tó r y  w y m a w ia  „P o lsk a " ... L e n g y -  
elo rszag!

A  je d n a k  n ie  m a  c h y b a  n a ro d u  
n a  św iecie , z  k tó ry m  b y  ta k  w ie le  
n a s  łączy ło . P o d o b n y  te m p e ra m e n t , 
z b liżone , często  w sp ó ln e  in te re sy  
p a ń s tw o w e , p o k re w ie ń s tw o  k u l tu ­
ra ln e . B a rd zo  w ięc  p ię k n ie  z ro b ił 
P .Z .B ., że w e w n ę trz n ą  u roczysto ść
15 -lec ia  p o w ią za ł z  m e czem  r e p r e ­
z e n ta c ji  p o lsk ie j w ła śn ie  z w ę g ie r ­
ską .

M usim y  p rzy z n ać , że o gó ln ie  b io ­
r ą c  M a d z ia rzy  n a  p o lu  sp o r to w y m  
n a s  znac zn ie  w y p rz ed z ili . S ta rc z y  
w sp o m n ieć , ja k ą  je s t  ic h  s y tu a c ja  
w  sz e rm ie rc e , w  p ły w a n iu , w  p i ł­
ce  n o ż n e j, w  p in g -p o n g u ,... S z a b li­
śc i w ęg ie rscy  s ą  od  d a w ie n  d a w n a  
p ie rw sz y m i w  św iecie . N azw iska  
d r  F u c h sa , T e rsz ty an s k ieg o  s ą  k a ż ­
d e m u  zn an e , a  e k ip ę  p o lsk ą  p r z y ­
g o to w a ł do m ię d z y n a ro d o w y c h  suk  
cesów  n ie  k to  in n y , ja k  w ęg ie rsk i

f a c h m is trz  B e la  v o n  S z o m b a th e ly  
(c z y ta j S o m b a te j) .

W  p ły w a n iu  s ły n n e  b y ły  n a z w i­
s k a  d r  B a ra n y ‘ego, S z e k e ly ‘ego, a 
d z iś  b ły sz cz y  n a z w isk o  C sika . W 
p iłc e  w o d n e j d ru ż y n a  W ę g ie r  je s t  
p ra w ie  n ie  do  p ob ic ia .

F o o tb a ll w ę g ie r sk i o b e cn ie  m oże 
n ie  j e s t  ta k  w y so k o  sz ac o w a n y , ja k  
p rz e d  k i lk u n a s tu  la ty , k ie d y  je d e ­
n a s tk a  z B u d a p e s z tu  z a g ra ż a ła  zdo ­
b y c iem  d u m n e j tw ie rd z y  A lb io n u . 
P i łk a rz e  po lscy  z a w d z ię c z a ją  w ie le  
n a u k o m , o d e b ra n y m  o d  d ru ż y n  w ę ­
g ie rs k ich  i  od  t r e n e r ó w  w ę g ie r ­
sk ic h , k tó ry c h  n a  n a sz y m  g ru n c ie  
p rac o w a ło  w ie lu . W reszc ie , k to  n ie  
s ły sz a ł o  z n a k o m ity c h  m is trz a c h  te ­
n isa  sto ło w e g o  B a rn ie  i  S z a b ad o -  
sie?

G d y  z ac zn ie m y  m ów ić  o  b o k se ­
r a c h  m a d z ia rsk ic h , co ze  w zg lędu  
n a  m e cz  w cz o ra jsz y  n a jb a r d z ie j  je s t  
a k tu a ln e , n ie w ą tp l iw ie  m ło d z i czy ­
te ln ic y  n a m  z a ra z  p r z e rw ą :  „ tak , 
ta k , w iem y ... p a n  K an k o w sz k y ... 
n a sz  w ró g " .

P . K an k o w sz k y , p o d o b n o , n ie ­
p rz y c h y ln ie  j e s t  d la  n a s  n a s tr o jo ­
ny . N ie  z m ie n ia  to  w sza k że  fa k tu , 
iż  w ła śn ie  on , p rz e d s ta w ic ie l W ę­
g ie r, j e s t  w ła śn ie  d y k ta to re m  
a m a to rsk ie g o  b o k su  w  E u ro p ie ,

choć p ia s tu je  je d y n ie  m a n d a t  se ­
k r e ta r z a  F e d e ra c j i  M ię d zy n a ro d o ­
w e j. N ie  z m ie n ia  ró w n ie ż  fa k tu , że 
pozy cję  sw ą  zaw d z ięc za  te j okolicz  
nośc i, iż  p o tra f i ł  p ię śc ia rs tw o  w ę ­
g ie rs k ie  po d n ieść  n a  b a rd z o  w ysok i 
poziom .

B ą d ź  co b ą d ź , W ęg rzy  m ie w ali 
ju ż  w  ty m  d z ia le  m is trz ó w  o lim p ij­
sk ic h , a  m y  n ie . W tedy , k ie d y  boks 
p o lsk i d o p ie ro  s ta w ia ł p ie rw sz e  k ro  
k i n a  a re n ie  m ię d zy n a ro d o w e j, n a z ­
w isk a  E n ek e sa , S ze lasa , S z ig e ti‘ego 
b y ły  ju ż  s ła w n e . P rz ec ież , g d y  w 
r o k u  b o d a j że  1929, n a sz  b a jec zn y  
te c h n ik  S te f a n  G ło n  o d n ió s ł z w y ­
c ię s tw o  n a d  Sze lesem , u w aż a liśm y  
to  w szy s tk o  za  su k c es  w p ro s t f a n ­
ta s ty c zn y . D ziś s y tu a c ja  s ię  zm ie ­
n iła ; n ie  d la teg o  je d n a k , b y  s ię  W ę­
g rzy  co fn ę li, a  z  p o w o d u  w sp a n ia ­
ły c h , że  ta k  p o w ie m y  p io r u n u ją ­
c y c h  p o s tę p ó w  p ię śc ia r s tw a  p o l­
sk iego .

T a k  czy  ow ak ,. W ęg ró w  z a lic zy ­
liś m y  z aw sze  i, m ie jm y  n a d z ie ję , 
za lic za ć  b ę d z ie m y  z aw sze  do n a ­
sz y ch  p rz y ja c ió ł sp o r to w y ch , a  że 
p rz e s ta li , w  w iększośc i w y p ad k ó w , 
b y ć  d la  n a s  w zo ram i, a  s ta li  s ię  je ­
d y n ie  w sp ó łz aw o d n ik a m i —  w  n i ­
czym  n ie  m oże  zm ien ić  n aszeg o  do 
n ic h  s to su n k u . J e s t  i  b ę d z ie  zaw sze  
se rd e cz n y . W . J .

tyj W. Mirzyński
p rez es  P . Z. B.

O b o

M jr. M irzyński.

^ ' W a ł o  b y  s ię  n a  pozó r, że mło- 
w  ^  c h ło p ak , u  k tó re g o  w y ją tk o ­
w y.81̂  c io su  p ię śc i m o g ła b y s tw ie r  
V ć  SpeQj a ln a  m a szy n k a , pow in ien  
°k} do.b r ym  b o k se re m . W za jem n ie  
Ą j .^ a ć  s ię  p ię śc iam i zao p a trz o n y  - 
P r , " '  b ezp ieczne  ręk a w ice , k ażdy  
* * » * *  p o tra f i.

k s i e
T a k  r o z u m u ją  ci, k tó rz y  ze  sp o r ­

te m  m a ło  m a ją  s tyczności, a  z  b o k ­
se m  w  sz cz eg ó ln o śc i.

C h c ąc  odnosić  su k c esy  bo jow e , 
m u s i s ię  p o s ia d ać  d o b rz e  w yszko lo ­
n ego  żo łn ierza .

O d  c h w ili, g d y  s te rn ic y  b oksu  
p o lsk ieg o  d o sz li d o  p rz e k o n a n ia , że 
su k c esy  o p a r te  n a  gw ia zd a ch , są 
k ru c h e  i k r ó tk ie  i  w p ro w a d z il i w  
b o k s ie  r a c jo n a ln e  n a u cz an ie , n a le ­
ży  m ie ć  u fność , że  p rzy sz ło ść  do 
n ic h  n a leży .

P rz e d e  w sz y s tk im  n a le ż y  u s ta lić  
zasa d ę , że  b o k s  je s t  sp o r te m  t r u d ­
ny m , w y m a g a ją c y m  p o za  z a le tam i 
f izy c zn y m i i  d u c h o w y m i zaw o d n i­
ka , je g o  p ie rw sz o rz ęd n e g o  p rz y g o ­
to w a n ia  p o dstaw ow ego .

N a jw ię k sz e  ta le n ty , ź le  w iedzio ­
n e  n a  p o c z ą tk u  sw e j k a r ie r y , n ie  
m o g ą  pozbyć  s ię  w a d  i n a ro w ó w , 
k tó r e  p rze z  c a łe  ic h  sp o r to w e  życie  
s ta n o w ią  u  n ic h  p ię tę  ach illesow ą . 
N a  o d w ró t zaw o d n ic y  m n ie j u ta ­
le n to w a n i, k tó r y c h  z a p ra w ia li do 
b o k su  p ra w d z iw i n a u cz y c ie le , dosz ­

l i  d o  p ię k n y c h  su k c esó w , a  co n a j ­
w aż n ie jsze  m o ż n a  im  z a u fa ć  w n a j  
t r u d n ie js z y c h  s p o tk a n ia c h  i  liczyć  
n a  n ic h  p rze z  s z e re g  la t ,  g d y  n ie  
z a n ie d b u ją  z ap raw y .

B ły sk aw ic zn a  w a lk a  b o k se rsk a  
w y m a g a , z a n im  s ię  d o  n ie j  s ta n ie , 
s z e reg u  ć w iczeń  p rz y g o to w a w ­
czych , gd y ż  w  w a lc e  d e c y d u je  r o ­
zum , oko, n o g i i w re sz c ie  c ios p ię ś-

W ta je m n ic ze n i w ie d z ą , że  d ro g ą  
ć w icz eń  i  r a c jo n a ln e g o  p ro w a d z e ­
n ia  z aw o d n ik a  m o ż n a  w  n im  
w zm óc, a  n a w e t  w y ro b ić  a m b ic ję  i 
s e rc e  d o  w a lk i.

W  ż ad n y m  sp o rc ie  t r e n e r  n a u ­
czyc ie l n ie  m a  ta k  w ie lk ie g o  p o la  
d z ia ła n ia  ja k  w  b o k s ie . T r e n e r  w 
czasie  ć w icz eń  i  te n ż e  t r e n e r  ja k o  
s e k u n d a n t  w  c za sie  w a lk i ,  j e s t  czło 
w ie k iem , k tó r y  p o  p r o s tu  tw o rz y  
b o k se ra .

U ta r ło  s ię  w  sp o łe c z e ń s tw ie  s p o r ­
to w y m  p rz e k o n a n ie , że  d o św ia d ­
czony  c zo łow y  z a w o d n ik , k o ńczący  
s w ą  k a r ie rę ,  p o w in ie n  b y ć  d o b ry m  
tre n e re m . M oż liw ie , ż e  p rz e k o n a n ie  
to  o p a r te  je s t  n a  d o św ia d cz en ia ch  
w  in n y c h  g a łęz iac h  sp o r to w y c h  — 
w  b o k s ie  n ie  z n a jd u je  u z a sa d n ie ­
n ia . T u  i o w d z ie  s ta r z y  n ie g d y ś  d o ­
sk o n a li b o k se rz y  p o d e jm u ją  s ię  r o ­
l i  tr e n e ró w , lecz  n ie  w szy scy  m o g ą  
s ię  poszczycić  su k c e s a m i n a  n ow ym

sta n o w isk u . K w e s tia  ta  z n a la z ła  r o ­
z w iąz an ie  w  o s ta tn ic h  czasach . W 
b o k s ie  p o lsk im  ty tu ł  m is trz o w sk i 
z aw o d n ik a  n ie  d a je  m u  ż ad n y c h  
p r a w  n a u c z a n ia  in n y c h . S zko lić  in ­
n y c h  m o g ą  ty lk o  ci, k tó r z y  p rz e jd ą  
p rze z  k u r s  p rz o d o w n ik ó w  b o k su  i 
ja k o  ta c y  p o w o ła n i z o s ta n ą  n a  c en ­
t r a ln y  k u r s  in s tru k to r sk i.

K u rs  t e n  d a je  p o d s ta w y  te o re ty ­
czne  i  p ra k ty c z n e . K a n d y d a t n a  in ­
s tr u k to r a  z a z n a ja m ia  s ię  z s z e re ­
g ie m  sp o so b ó w  n a u c z a n ia  b o k su  i 
n ie je d n o k ro tn ie  p rz e k o n y w u je  się, 
że  je g o  o sob iste  m e to d y , k tó r e  p rzy  
n o s iły  m u  n ie g d y ś  la u ry , s ą  d la  in ­
n e g o  z aw o d n ik a  w rę cz  szkod liw e.

K u rs  in s t ru k to ró w  j e s t  ty m  n ie ­
o m y ln y m  sp raw d z ian e m , k tó r y  w y ­
ła n ia  ta le n ty  n a u cz y c ie lsk ie , ta k  
b e zc en n e  w  sp o rc ie  p ię śc ia rsk im .

N ic  te ż  dz iw n eg o , że  k a ż d y  k to  w 
p rzy sz ło śc i zec h ce  b e z in te reso w n ie  
lu b  o p ła tn ie  w  o rg an iz ac ja ch , p o d ­
le g ły c h  P . Z . B., u czyć  b o k su , b ę ­
d z ie  m u s ia ł  p o s ia d ać  św ia d ec tw o  
uk o ń c ze n ia  k u rsu , in s tru k to r sk ie g o  
i  o d p o w ie d n ią  n o m in a c ję . R u ty n o ­
w a n i in s tru k to rz y , k tó rz y  w y k aż ą  
s ię  re z u l ta ta m i p rac y , u z y sk a ją  po 
la ta c h  ty tu ł  t re n e ró w .

G d y  t a  z asa d a  z o s tan ie  w p ro w a ­
d z o n a  w  ży cie  z ż e la zn ą  be zw zg lę ­
d nośc ią , g d y  d o m o ro ś li t r e n e r z y  zo­
s ta n ą  z u p e łn ie  w y p le n ien i, choćby

n a w e t b y li m is trz a m i E u ro p y , g d y  
eg za m in o w an i in s t ru k to rz y  n ie  b ę ­
d ą  z ap o m in a li o  p rzy sw o jo n y c h  n a  
k u r s ie  z asa d ac h  —  n a  r in g a c h  p o l­
sk ic h  i  z ag ran ic zn y c h  n ie  s ta n ie  z a ­
w o d n ik  o  k o m p ro m itu ją c y m  s ty lu , 
lu b  z w a d a m i te ch n ic zn y m i, k tó re  
d y s k r e d y tu ją  je g o  n au czy cie li.

G d y  o s ią g n ie m y  w  te n  sposób  n a ­
le ż y ty  o g ó ln y  poz iom  sp o r to w y  p ię- 
śe ia r s tw a  po lsk iego , n a sze  w rodzo ­
n e  ta le n ty  b ę d ą  s ię  m n o ży ły , m a ją c  
b e zb łę d n e  p o d s ta w y  te chn iczno - 
sp o r to w e . T e n  c e l o sią g n ąć  m ożna 
w ła sn y m i s iłam i, b e z  pom o c y  r z e ­
k o m o  w z o ro w y c h  t r e n e r ó w  z a ­
g r a n ic z n y c h .

J e ś l i  w  ro zp o c zę te j p rz e z  n a s p r a  
cy n ie  u s ta n ie m y , z a  la t  k i lk a  b ę ­
dz iem y  sa m i w zo ram i d la  innych .

B o k s  p o lsk i id z ie  do  sw e j m ło ­
d z ieży  p o  szczegółow o w y tk n ię te j 
d rodze , id z ie  do  n ie j z  n a u cz y c ie la ­
m i, k tó ry c h  je s t  p e w ien , ż e  m u  
w s ty d u  n ie  z rob ią .

C hodz i ty lk o  o  m łodz ież , b y  ta  
n ie  z ra ż a ła  s ię  p ie rw sz y m i t r u d n y ­
m i p o c z ą tk a m i i  p iln ie  p rac o w a ła  
p o d  o k ie m  sw y ch  in s tru k to ró w .

G d y  to  s ię  z iszczać  będzie , p o l­
sk i  o k r ę t  b o k se rsk i żag lo w a ć  m oże  
sp o k o jn ie  p o  c a ły m  św iecie ..,

(P rz e d ru k  z ju b ileu sz o w ej k s ię g i 
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  B o k se rsk ie g o ).
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X .  b o i s k S Z K O L N Y C H
W A R SZA W A

W y k az u jąc a  w ie lk ą  żyw o tność  
s e k c ja  ja z d y  k o n n e j S. K . S . „ B a ­
te r ia " ,  b r a ła  u d z ia ł w  d w ó ch  k o n ­
k u rs a c h  h ip p ic zn y c h , u rzą d zo n y c h  
n a  u je ż d ż a ln i D .A .K -u . P ie rw szy  
k o n k u rs , z  p o w o d u  b r a k u  zgłoszeń  
jeźd ź có w  z in n y c h  szkół, z o s ta ł r o ­
z e g ra n y  w  k o n k u re n c j i  w e w n ę trz ­
n e j. D ru g i n a to m ia s t k o n k u rs  m ię ­
dzy szk o ln y  w y k a z a ł b ezw zg lęd n ą  
w yższość  je źd ź có w  z  g. B a to reg o  
n a d  z aw o d n ik a m i in n y c h  szkół.

W y n ik i I  k o n k u rsu :
1. S ta rz y ń s k i (2 L . p rz e g r .) ,  k la cz  

„ A k to rk a "  0 p u n k t,  k a rn y c h ; 2. 
K arcz  J a n  (1 L . m a t.) ,  w a ła c h  „O - 
k o ń “ 0 p k t .  k a r .;  3. S z o sta k  (2 L. 
h u m .) , k la c z  „ A lk a "  0 p k t.  k a r.;  

W y n ik i I I  k o n k u rs u  (m iędzyszk .)
1. e x  a eq u o : K arcz  J e rz y  (B a to ­

r y ) ,  w a ł. „ W a m p ir"  0  p k t.  k a rn y c h  
i 2. L u b o m irsk i ( B a to ry ) ,  k la cz  
„ B u jd a "  0 p k t.  k a r .;  3. e x  aeq u o : 
S z o sta k  (B a to ry ) ,  w a ł. „ C y g an "  0 
p k t.  k a rn y c h  i  4. E k se  D y m itr  
(g im n . U n ia ) ,  w a ł. „ L o to s"  0 p k t.  
k a rn y c h

M istrz o stw o  szk o ły  w  ko sz y k ó w ­
ce  z d o b y ła  k l. IV -b  w  sk ła d z ie : 
K ru szk o , D z iu b ań sk i, M ence l, D zia- 
czkow sk i, ś w ita ła ,  G odzja sz w ili, O- 
s tro w sk i, b iją c  w  s p o tk a n iu  f in a ło ­
w y m  2 1. p rzy ro d n ic ze  25:13 (14:4).

T o w arzy sk i m e cz  koszy k ó w k i, 
r o z e g ra n y  w  A .W .F -ie  n a  B ie la ­
n a c h  p o m ię d zy  re p re z e n ta c ja m i g. 
B a to reg o  i  g . R e ja , zak o ń c zy ł s ię  
z w y c ię s tw em  g. B a to reg o  w  s to ­
s u n k u  31:9 (11:5).

B a to ry  w y s tą p ił w  sk ła d z ie : B it-  
n e r ,  K o ry c k i I ,  K o ry c k i I I ,  M ence l, 
M ia rk o  w sk i, N o w o w ie jsk i Z b ., P e - 
p liń s k i, Ś w ita ła . N a jlep sz y m  g ra ­
czem  n a  s a l i  b y ł  K o ry c k i I, zdo ­
b y w c a  15 p k t .  A . Ł ap ick i

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  n a s tąp i ło  
dok o ń c ze n ie  sz k o ln y ch  m is trz o s tw  
koszy k ó w k i, o rg an iz o w an y c h  p rze z  
P o l . Y M CA . J a k  ju ż  d o n o s iliśm y  w 
p o p rz e d n im  n u m e rz e  „ S p o r tu  Szic.", 
m is trz o s tw o  i n a g ro d ę  P o lsk ie j 
Y M C A  w  p o s ta c i t r a m p e k  d la  ca łe j 
d ru ży n y , z d o b y ł zespó ł T echn icz ­
n e j ,  I I  m . U n ia , I I I  m . R o n ta le r, IV  
m . L elew el.

W  o s ta tn im  m eczu  s p o tk a ły  się 
z esp o ły  R o n ta le ra  i  T ech n iczn e j. 
R o n ta le r, k tó r y  m ia ł  g ra ć  z L e le ­
w elem , w y g ra ł  w a lk o w e re m  z p o ­
w o d u  n ie s ta w ie n ia  s ię  p rz e c iw n i­
ków . O d sa m eg o  p o c zą tk u  m e cz u  o -  
b ie  d ru ż y n y  z ac zę ły  g ra ć  o stro . 
W alk a  o p i łk ę  b y ła  b a rd z o  zac ię ta . 
D ru ż y n a  R o n ta le ra  b y ła  w  d osko ­
n a łe j fo rm ie . N a jlep sz y m  g raczem  
n a  b o isk u  b y ł  n ie w ą tp liw ie  d o sk o ­
n a ły  o b ro ń ca  K u lc zy c k i (R o n t.) . 
K o n ie c  m e cz u  p rz y n ió s ł w y n ik  r e ­
m isow y , w o b ec  czego  sę d z ia  z a rz ą ­
d z ił 10-cio m in u to w ą  d o g ry w k ę . 
O sta tec zn ie  w y g ra ła  T echn iczna  
n ie zn a cz n ą  w ię k szo śc ią  p u n k tó w  
48:47. D ru ż y n a  T ec h n ic zn e j g ra ła  
w szy s tk ie  sw o je  m e cz e  d o sk o n a le  i 
n a  t y tu ł  m is trz a  W arsza w y  z a s łu ­
ż y ła  c a łk o w ic ie . K o t.

O S T R O Ł Ę K A

M istrz o s tw a  G im n a z ju m  im . k r . 
S t. L eszczyńsk iego  w  O stro łę ce  o 
ty tu ł  m is trz a  w  p in g -p o n g u  n a  ro k  
1938/39 sk o ń c zy ły  się . Z aw o d n icy , 
z g ło szen i p rze z  k a p ita n ó w  k la so ­
w y c h  w  liczb ie  38 osób, po d z ie le n i 
z o s ta l i  w  za leżnośc i o d  w ie k u  n a  
se n io ró w  i  ju n io ró w . P o  e lim in a ­
c jac h , f in a ł  z aw o d ó w  o ty tu ł  m i­
s tr z a  se n io ró w  n a  r o k  1938/39 od ­
b y ł s ię  w  d n iu  29 s ty c z n ia  rb . p rzy  
u d z ia le  p u b lic zn o śc i w  liczb ie  ok.

D o f in a łu  w esz li: W ołosz ( I  L .) ;  
S ierodzK i ( iV -a )  i K ozga  (iV -D J. 
P ie rw sz e  sp o tk a n ie  pom ię d zy  Sie- 
raa zK im  i  K ozgą zak o ń c zy ło  się 
z w y c ię s tw em  o sta tn ie g o  2 :1 .

D ru g ie  sp o tk a n ie  p o m ię d zy  zesz­
ło ro cz n y m  m is trz e m  W oioszem  i 
K ozgą m ia ło  p rz e b ie g  s e n sac y jn y : 
w y g ra ł  ito z g a  2:1. T y m  sa m y m  
z a o o y ł ty tu ł  m is trz a  n a  r .  1938/29. 
b po tK a n ie  o  t y tu ł  w ic em is trz a  p o ­
m ię d zy  S ie r a a z k u n  i  w oioszem  
p rzy n io s ło  z w y c ię s tw o  W ołoszow i.

P o  zaw o d ac n  o u b y ło  s ię  u ro cz y ­
s te  w rę c z e n ie  d y p lo m ó w  zw yc ięz ­
com , k to re g o  d o k o n a ł ob e cn y  n a  za ­
w o d ac h  p . p r o t .  i> ęosk i, o p ie k u n  U. 
K . S . S ę d z io w ał b. d o b rze  k o l. Cz. 
K o b u s ( i  L .) .

X
M is trz o s tw a  ju n io ró w  z o s ta ły  za ­

k o ń c zo n e  w  dn . 8.11. D o Im a łu  w e ­
sz li  n a s tę p u ją c y  zaw o d n ic y : D am - 
łow icz  ( n - b j ,  D en ao  ( l- a ) ,  M a jew ­
sk i  ( l l - b ) ,  K ozio ( I l l - b ) ,  G o d lew ­
s k i ( l l - a ) .

W y n ik i f in a ło w e  b y ły  n a s tę p u ją ­
ce: 1 . D an u o w ic z  ( l i - o )  —  D enuo  
( l- a )  2:U; 2. M a je w sk i ( I l - b ) — K o­
zio  ( I l l - b )  2 :0; 3. G o d le w sk i ( I l -a )  
—  D an ilew ic z  ( i l - b )  0:2; 4. M a jew ­
s k i  ( i l - b )  —  G o d le w sk i ( ł l - a )  1:2; 
5. M a je w sk i ( I l -b )  —  D am łow icz  
( I l -b )  2:0. P o  o b lic ze n iu  p u n k tó w , 
ty tu ł  m is trz a  ju n io ró w  z d o b y ł M a­
je w sk i J e rz y .

K l. U ib . T y tu ł  w ic e m is trz a  G od­
le w sk i J .  ( l l - a ) .  Z aw o d a m i k ie ro ­
w a ł  k o l. K o b u s  ( I  L .) . Z aw o d n icy , 
k tó r z y  dosz li do  f in a łu , o trzy m ali 
p a m ią tk o w e  dyp lo m y .

X
W  n a jb liż sz y c h  d n ia ch , o ile  p o ­

z w o li p ogoda , z o s ta n ą  ro ze g ra n e  
m is trz o s tw a  h o k e jo w e  g im n a z ju m , 
p o m ię d zy  z e sp o ła m i w szys tk icn  
a ia s .  T y m c za sem  o d b y w a ją  s ię  r e ­
g u la rn e  tr e n in g i  n a  s a l i  i  sucna  
z a p ra w a  p o d  k ie r .  ko i. P a w iu lu e -  
w ic za  (U  k .) . R ów nocześn ie  c zy ­
n io n e  s ą  p e r t r a k ta c je  w  sp ra w ie  i  o 
z e g ra n ia  m e cz u  n o k e jo w eg o  z  tu t. 
d r u ż y n ą  K . S. M . i  Z w iązk iem  
S trz e lec k im .

R y sz a rd  Pszczó łkow sk i

ŁÓ DŹ

P o  p rz e rw ie , sp o w o d o w an e j za­
ję c ie m  sa l i  Y iv iC n  p rz e z  im p re zy  
u g n isk a , o d b y ły  s ię  da lsze  sp o tk a -  

z c y k lu  m is trz o s tw  w  g rac li 
sp o r to w y ch . R o z e g ra n e  o siem  sp o t­
k a ń  w  ko sz y k ó w c e  ch ło p có w  i  o w a  
w  sia tk ó w c e  d z iew c zą t. T a k  w ięc  
m a m y  ju ż  za  so b ą  je d n ą  k o le jk ę  
s ia tk ó w k i m ę sk ie j, 2 k o sz y k ó w k i i 
2 s ia tk i  ż eń sk ie j. P o z io m  u  c h ło p ­
ców  b . w ysok i, u  d z ie w c z ą t n a to ­
m ia s t n isk i , a  n a w e t  b e zn a d z ie jn y . 
S p e c ja ln y m  te ż  z a in te re so w a n ie m  
c ie sz ą  s ię  m e cze  w  ko sz y k ó w k ę , 
k tó r e  poz io m em  n ie  u s tę p u ją  p ie r ­
w sze j k la s ie  łó d z k ie j .

N a  czo ło  d ru ż y n  w y b iły  s ię  z e ­
sp o ły  g im n . P iłsu d sk ie g o  i  g im n . 
N aru to w ic za , s ta ją c  s ię  o d ra z u  g łó ­
w n y m i fa w o ry ta m i G im n . P i łs u d ­
sk ieg o  p o s ia d a  p ią tk ę  b. d o b rą , za ­
a w a n so w a n ą  te ch n ic zn ie , je d n a k  o 
p ra w d z iw e j je j  w a r to śc i b ęd ziem y  
m o g li po w ie d z ie ć  d o p ie ro , g d y  u j ­
rz y m y  tę  d ru ż y n ę  w  p o w aż n ie jsze j 
w alce . W  k a ż d y m  ra z ie  2  w ysok ie  
z w y c ię s tw a  i  ła tw o ść , z  ja k ą  z o s ta ­
ły  o s ią g n ię te , p o z w a la ją  p rz y p u sz ­
czać, iz  p o w aż n a  p r ó b a  p o tw ie rd z i

N aru to w ic z  m a  c h y b a  n a jm ło d ­
szą  d r u ż y n ę  tu r n ie ju ,  co n ie  p rz e ­
sz k a d z a  je j  b y ć  n a jg ro ź n ie js z y m  
p re te n d e n te m  do  I-g o  m ie jsc a . Z w y  
c ię s tw o  i  g ra  z  g im n . N ie m iec k im  
b y ło  n a jw y ższ e j m a rk i .  N a  ra z ie  
n o tu je m y  d w a  n a z w isk a : S e rw a tk a

W ągrow sk i. Z aw o d n ic y  c i n ie w ą t­
p liw ie  je szcze  n ie  r a z  b ę d ą  te m a ­
te m  sp raw o z d ań , je ż e li  n ie  sp e c ja l­
n y c h  a rty k u łó w . W y ra s ta ją  na 
w sp an ia ły c h  k o sz y k arzy .

R o z cz aro w ali p rz y k ro  „ T e ch n i­
cy", k tó rz y  d o p ie ro  w  I I  po łow ie , 
g d y  p rz e c iw n ik  b y ł  b a rd z o  w y ­
c ze rp a n y , z d o ła li u z y sk ać  z w y ­
c ięstw o, i  to  w  sposób  b y n a jm n ie j 
n ie  p rz e k o n y w u ją c y , m im o  w y so ­
k ie g o  sto su n k u .

G im n . N ie m iec k ie  po tw ie rd z iło  
sw ą  d o b rą  o p in ię , d e m o n s tru ją c  
z n a k o m itą  fo rm ę. Z b y t sz o w in is ty ­
c zne j p u b lic zn o śc i z aw dzięczać  n a ­
leży , że  d ru ż y n a  t a  n ie  m o g ła  w y ­

k a za ć  s ię  w sz y s tk im i a tu ta m i. G d y ­
b y  s p o tk a n ie  „N iem ców " ro z g ry w a ­
n e  b y ły  bez  u d z ia łu  p ub liczności, k to  
w ie , czy  zesp ó ł te n  n ie  b y łb y  m i­
s trz em . N a w e t napew no ...

O  in n y c h  d ru ż y n a c h  n ie  m ożna 
w ie le  p o w ied zieć . „ K o p e rn ik "  s ła ­
by, „ Ż e ro m sk i"  te ż . G im n . S k o ru p ­
k i  d o p ie ro  s ię  u czy , w y ra ź n ie  od ­
s ta ją c  od  sw y ch  sa te l itó w  w  k l. A. 
L ic eu m  H a n d lo w e  po  n ie u d an y m  
d e b iu c ie  w y co fa ło  sw o ją  r e p re z e n ­
tac ję .

W  s ia tk ó w ce  dz iew c zą t z a n o to ­
w ać  tr z e b a  d w a  w y ją tk o w e  ta le n ­
ty  —  N a jd e c k ą  (g im n . S żczan iec- 
k ie j)  i  D e p ta lsk ą  (g im n . S k rz y p -  
k o w sk ie j)  i... b . s ła b y  poz iom  sp o t­
k a ń . M oże w p ły n ę ła  n a  to  z b y t 
szczup ła  (3  d ru ż y n y )  k o n k u re n c ja , 
a  w ła śc iw ie  je j b ra k , m oże  b ra k  
t r e n in g u  —  fa k te m  je s t, że  d ru ż y ­
n y  s ta n o w ią  c ie ń  sw y c h  z esz łorocz ­
n y c h , p rze c ie ż  w y so k ic h  form .

K la sy  B  je szc ze  n ie  wystartoW S"
ły .

W y n ik i te ch n ic zn e : 
K o szy k ó w k a : 1. G im n . N a r u to ^ i ' 

c za  —-. G im n . N ie m iec k ie  —  28:* 
(9 :10). W  n o rm a ln y m  czasie  ni 
d a ł  r e z u l ta tu  21:21. 2. G im n . P ‘ ś 
su d sk ie g o  —  L ic. H an d lo w e  —  
(13:3). 3. G im n . K o p e rn ik a — GirnD- 
K o p e rn ik a  — G im n . Ż ero m sk ie !
—  15:20 (11 :8). 4. P . S  .T. P- ", 
G im n . S k o ru p k i  —  49:21 (12:8). 
G im n. N a ru to w ic z a  —  G im n. 
p e rn ik a  —  28:26 (17:17). 6. G iinó
N ie m iec k ie  —  G im n . Ż erom sk ie !0
—  19:18 (3:11) w  n o rm a ln y m  cza- 
sie : 17:17. 7. G im n . P iłsu d sk ie g o ^ - 
G im n . S k o ru p k i  —  51:7 (28:3)-
P . S. T . P . —  L ic . H an d lo w e — S - . j  

S ia tk ó w k a : G im n . Szczaniecki®)
—  G im n . S z c ze p k o w sk ie j —  
T o w arzy sk i m e cz  G im n . C zapczy3- 
sk ie j —  G im n . S k rz y p k o w sk ie j za" 
k o ń c z y ł s ię  r e m ise m  1:1. W uka.

Z i m o w y  t r e n i n g  p ł y w a k a
G ło sz o n a  w sz ę d z ie  n o w o c z e sn a  

z a s a d a  „ s a m o w y s ta r c z a ln o ś c i"  n ie  
p o z w a la  p ły w a k o w i , j a k  ju ż  w y ­
ż e j  w sp o m n ia n o , n a  u c ie k a n ie  s ię  
w  c z a s ie  p r z e r w y  z im o w e j d o  ć w i 
c z e ń  z a s tę p c z y c h . B e z  ć w ic z e ń  j e ­
d n a k  p ły w a k  o b e jś ć  s ię  n ie  m o ż e, 
je ż e l i  n ie  c h c e  n a ra z ić  s ię  n a  u t r a  
tę  c a łe g o  d o r o b k u  se z o n u  le tn ie ­
go.

J a k b y  t u  z a r a d z ić  z łu .

c a ły m i g o d z in a m i... p rz e z  c a łą  z i­
m ę .

M o ż n a  w ie rz y ć , iż  d z ie ln i  ci 
c h ło p c y  l a t e m  w y p rz e d z i l i  b a rd z o  
z n a c z n ie , d o m o r o s ły m  s w y m  c r a ­
w le m , w s z y s tk ic h  k o n k u r e n tó w .

N a m  c a ła  t a  h is t o r ia  w y d a je  s ię  
b y ć  d z iw n ą , b o  p ły w a k a  ć w ic z ą ­
c eg o  z im ą  w . . w a n n ie  s k ło n n i  b y ­
l i  b y ś m y  u z n a ć  z a  c o ś  w , r a z ie  w a ­
r ia t a .  A m e ry k a n ie  n a to m ia s t  p o -

s ą  w  o d w ro tn y m  k ie ru n k i !  
p rz y z n a ć  m u s im y , iż  c o ś  n a  ty 111 
s ię  z y sk a , g d y ż  z a w sz e  le p ie j  z a ' 
t r u d n ią c  c h o ć  w  c zę śc i z a ję ty  ptiD  
p ły w a n iu  a p a r a t  m ię śn io w y , 
p r z y c z y n ić  s ię  d o  je g o  zesz ty W ' 
n ie n ia  n ie c z y n n o śo ią .

O cz y w iśc ie , g d z ie  w  n i e d a le k ie  
o d le g ło śc i o d  s ie d z ib y  k lu b u ,  P0'  
z b y te g o  m o ż n o śc i t r e n o w a n ia  z1'  
m ą , j e s t  k r y t a  p ły w a ln ia ,  p am i® '

Zdjęcie oryginalne: p ływ ak (sty l grzbietowy) sfotografowany przez taflę wody.

P y t a n ie  ta k ie  ro z w ią z a l i  d w a j 
p o m y s ło w i A m e ry k a n ie  w y so k ie j 
p ó łn o c y . W  p e w n y m  m ia s te c z k u  
i s tn ia ł  k lu b  sz k o ln y . L a t e m  tr e n o  
w a n o  n a  w o ln y m  d o  u p a d łe g o . W  
c z a s ie  p r z y m u s o w e j,  z  b r a k u  p ły ­
w a ln i  k r y t e j ,  p r z e r w y  z im o w e j o -  
b a j  p ły w a c y , z a s ta n a w ia ją c  s ię  
n a d  m o ż liw o śc ią  u p r a w ia n ia  d a l ­
s z e g o  t r e n in g u ,  w p a d l i  n a  p o m y sł 
w y b u d o w a n ia  s o b ie  w ła s n e j  d o ­
m o w e j p ły w a ln i  w  f o rm ie .. .  a k w a  
i-fum . „ B a s e n "  t e n  m ia ł  d w a  m e ­
t r y  d łu g o śc i,  b y ł  % m e t r a  w y so k i 
i  ty le ż  s z e ro k i,  ś c i a n y  b y ły  z  o d ­
p o w ie d n io  g ru b e g o , p r z e jr z y s te g o  
sz k a ł.

G d y  j e d e n  z  n ic h  z a ją ł  m ie js c e  
w  b a s e n ie ,  d r u g i  o b s e rw o w a ł r u ­
c h y  i  p o p r a w ia ł  b łę d y . Ć w ic zy li 
so b ie  t a k  n a  z m ia n ę , t o  r u c h y  n ó g  
to  z n o w u  r ą k ,  (n o g i  p r z y w ią z a n e )

d z iw ia ją  s p r y t  i  p o m y s ło w o ś ć  sw o  
ic h  d w u  r o d a k ó w . A le  m o ż e  i  m y  
—■ k to  w ie  —  s tw ie r d z im y  k ie d y ś  
p o d o b n ą  a m b ic ję  , p o d o b n y  z a p a ł 
u  n a s ,  w  s z e r e g u  n a s z y c h  z a w o d ­
n ik ó w . A  k to  w ie ,  c z y  ju ż  n ie  ćw i 
c z y  k to ś  w  p o d o b n y  sp o só b ... Z d a ­
j e  s ię , ż e  g d y b y  i s to tn ie  t a k  b y ło , 
u z n a l ib y ś m y  r ó w n ie ż  w a r to ś ć  
„ s ty k a n i a "  s ię  z  w o d ą  w  t e n  t a k  
p r o s ty  s p o só b , p r z e k o n a lib y ś m y  
s ię  o  w y ż sz o śc i te g o  r o d z a ju  ć w i­
c z e ń  n a d  w s z y s tk im i ć w ic z e n ia m i 
z a s tę p c z y m i c z y  s iło w y m i.

T y m c z a s e m  o g r a n ic z a m y  s ię  do  
s tw ie r d z e n ia  f a k tu ,  iż  m a m y  t a k ­
ż e  p ły w a k ó w , ć w ic z ą c y c h  z  b r a k u  
p ły w a ln i  k r y t e j  —  n a  su c h y m , 
ć w ic z e n ia  te  o p i e r a ją  s ię  je d n a k  
j e d y n ie  n a  r u c h a c h  p ły w a c k ic h  i 
c h o ć  w  n ie je d n y m  p r z y p a d k u  z a ­
t r u d n io n e  p r z y  ty m  m ię ś n ie  z a ję -

Z  cyklu: Pieśni bez słów .

ta ć  n a le ż y  o  je j  o d w ie d z a n iu , c h ° c 
b y  w  d łu ż s z y c h  o d s tę p a c h  czasi-  

Z im o w y  tr e n i n g  p ły w a k a  z Wie 
lu  w z g lę d ó w  j e s t  w ię c e j s k o m p ń ' 
k o w a n y  o d  t r e n i n g u  la te m ,  w y ' 
m a g a  —  d o b rz e  p o ję ty  —  w i® ń ' 
sz eg o  n a k ła d u  p r a c y  o rg a n iz a c y j ' 
n e j  i w ię c e j n ie ra z  o f ia rn o ś c i ,  ^  
z a s a d z ie  z a ś  j e s t  m n ie j  sku teczny*  
b o  rz a d k o  o d b y w a  s ię  w  w a r u h ' 
k a c h , p o d o b n y c h  d o  w a r u n k ó 'v 
n a  p ły w a ln ia c h  le tn ic h . B e z  j 3'  
k ie g o k o lw ie k  t r e n i n g u  z im o w e ! 0 
p ły w a k  z  c h w i lą  ro z p o c z ę c ia  t r ę '  
n in g u  le tn ie g o  n a to m ia s t  c zu ć  Si® 
m u s i , j a k  c h o r y  p o  w y jś c iu  z  ł ° '  
ż a  p o  w ie lo m ie s ię c z n y m  w  n ń ” 
p o b y c ie . 3 ) ^

(D o k o ń czen ie  ze  s t r .  3 -ej)
E u ro p y ; K ozio łek , W o źn ia k iew ń *  
P is a r sk i, P i ła t  to  „ s ta ra " ,  w ypr °^ 
b o w a n a  w  c ięż k ich  b o ja c h  m ię d z y ' 
n a ro d w y c h  —  k la sa . I c h  s ię  w s ty ' 
dz ić  nife p o trze b u je m y ... O  n ie! 
je s te śm y  z  n ic h  d u m n i. W iem y , z__ 
n a s  n ie  z aw io d ą  i  z  D u b lin a  PTZ-C. 
j a d ą  z  zesp o ło w y m  m is t r z o s tw ^  
E u ro p y  i c o n a jm n ie j z  t r z e m a  t y t l '  
ła m i in d y w id u a ln y m i. ^

N ie  m n ie j p o p u la rn ą  p o s ta c ią  ^  
n a szy m  św ia tk u  b o k se rsk im  )e 
t r e n e r  i  s e k u n d a n t  n a sze j d ru ż y 3 '  
F e lik s  S tam m . P r z y  su k c es ie  za 
w o d n ik a , n ik t  n ie  w sp o m in a , _k 
m u  se k u n d o w a ł. A  p rze c ie ż  ie% 
su k c es  je s t  c zęstok roć , b a , praW i 
zaw sze  du ż e j m ie rze  z a s łu g ą  
k u n d a n ta . T a k  j e s t  z  trener® 3 
S tam e n m . W  lw ie j części je g o  23 
s łu g ą  s ą  z w y c ię s tw a  n a sze j repę® 
z e n ta c ji  i  je j  cz ło n k ó w . O n  przezy  
w a  z  n a sz y m i c h ło p ca m i słody  
su k c e su  i  gorycz ... p o ra ż k i, dz ień  
n im i sm u tk i  i  rad o śc i, on  ic h  Pr ° 
w ad z i do z w y c ię stw . O n  d la  
szy ch  „ re p ó w "  u k ła d a  p la n  t3* 
ty c zn y  —  zw y c ię ża  mózgienj--; 
S ta m m  z a s łu ż y ł s ię  b a rd z o  boksoW  
po lsk iem u . J .

|
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Rycerz gwiaździstego znaku
B u so la  w o ln o  k rę c i  g łow ą: 315, 335, N, 20, 30

stopni.
—  N ie tę d y . N ie  tę d y . J e s z c z e  n ie  tęd y . 
W re sz c ie  t o r  k o le jo w y  d o  B ia łeg o s to k u .

. —  T e n  k u rs !  —  k rz y c z y  B ogacz. —  L ec im y  n a
"'oło,m in i  T łuszcz .

W o ło m in  ju ż  w id a ć . P o  10  m in u ta c h  t r z y  m a- 
s2y n y  w c h o d z ą  n a d  jeg o  ś w ia tła  i  z n ó w  z ag łęb ia ją  

w  n oc , k tó r a  śc ie le  s ię  p o d  nim i, i  n a d  nimi,
I  W szędzie  d o k o ła .

R ó w n o  g ra ją  siln ik i. C o  m in u tę  t r z y  k ilo m e try  
Clem nej p rz e s trz e n i  sp y c h a ją  w  ty ł  s zu m iące  sm i- 

Co m in u tę  w z ro k  p ilo ta  o g a rn ia  spo jrzen iem  
^ g a j ą c e  s t r z a łk i  m a n o m e tró w  i  z eg a ró w :

—  C iśn ien ie  b e n z y n y ?  S m a ru ?  L iczn ik  o b ro ­
tów ? W y so k o śc io m ie rz ?  T e rm o m e try ?  B u so la ?

T łu szcz  —  s ta c ja  w ęz ło w a . T e ra z  85 s to p n i 
^  p ra w o , n a  K a łu szy n , k tó ry  je s t  c e le m  ćw iczeb n e j 
" O p ra w y  b o m b a rd ie rsk ie j.  K a łu sz y n  p rz y c z a jo n y
II s k rz y ż o w a n ia  szos, z ac iem n io n y , b e z  ś w ia te ł ,  z a ­
m ask o w an y  m ro k ie m  no cy , n iew id o czn y . T rz e b a  
So z n a le ź ć  „zb o m b a rd o w a ć " , p o z o ru ją c  t o  z a p a le ­
niem  re f le k to ra .

Czas, szybkość, derywacja, k u rs  — wszystko 
,es t obliczone jeszcze p rzed  startem . Należy tylko 
sPrawdzić, czy obliczenia zgodne są z dotychcza- 
sowym lotem. T o rzecz obserw atora, k tóry  kieruje 
nkcją klucza.

P o ru c z n ik  B og acz  sum uje  cy fry , d z ie li, z ag ląd a  
n °  ta b e l, św ie c ą c  so b ie  k ie sz o n k o w ą  la ta rk ą .

—  Z g a d z a  s ię :  135 s topn i!
U m ó w io n y  sy g n a ł M o rse a  św ia tłam i: k ro p k a , 

ów ie k re s k i  —  z m ia n a  szyku .
Praw a m aszyna zostaje w  tyle, kładzie się 

^  skręt, zachodzi n a  lewą. T w orzą tera z  jakby 
r^y stopnie schodów.
, M rok w dole zgęstniał jeszcze. Tylko tu  i ów- 
^ i e  przebija go isk ierka św iatła  w  jakiejś chacie. 
R esz tą  ziemia ijest ciemna, bezkształtna, niczym 

me oddzielona od nieba.
yy —  G dyby teraz naw alił silnik... — myśli 
Wahl. —  Hm — trzeba by  skakać.

Spogląda na wysokościomierz:
■— 1.400 m etrów. T o daje pew ność siebie.
1.400 m etrów , to  m nóstw o czasu. O wiele wię- 

Cei. niż trzeba, żeby wyskoczyć.
A le silnik pracuje rów no. Czuje się jego rytm 

jhfSty i jędrny, głęboki i czysty. W ahl potrafi so- 
f  wyobrazić tę  pracę tak , jakby posiadał wzTok 
?óoIny przeniknąć do w nętrza stalowych cylindrów
1 barteru.
, O to  w c ią g n ię ta  s zy b k im  o d d ech em  gaźn ik ó w  

p °  k o m ó r  w y b u c h o w y c h  w p a d a  lo tn a  m ieszan k a . 
r Sży s ię  w  g o rący m  w n ę trz u , k tó re  s zcze ln y  b lo k  
p i e ś n i ą  c o ra z  b a rd z ie j ,  c o ra z  m ocn iej... B ły '-1 

m © ktrycznej isk ry , p ło m ie ń  w y b u c h u  i  t ło k  sk a c z e  
dó ł. W  jed n y m , d ru g im , trz e c im , d z ie s ią ty m , dw u- 

? ? sty n i cy lin d rz e . D ygają  śp ie szn ie  za w o ry , p rz y -  
P ^ k a ją  k a rb o w o d y , p rz e g u b y  s ta lo w e g o  w a łu , nu - 

s ię  w  g o rące j o liw ie , k tó r a  sp ły w a  p o  g ładz i 
f e r o w a n e g o  m e ta lu  i ś c ie k a  n a  d n o  m isk i k a r te -  
u - P rz e z  n e rw y  k a b li  r a z  p o  ra z  p rz e b ie g a  d re szcz  

f d u .  C ic h u tk o  b iją  s e rc a  isk ro w n ik ó w . R u ry  w y- 
®chowe p lu ją  ogn iem  i w a rc z ą . C m o k a ją  tłu szczem  
ębY tran sm isji, su m ien n ie  p r a c u ją  p o m p y  i b u lgo - 

e W oda w  ch ło d n icy .
Zegary czuwają. Zegary pilnują. Zegary goto- 

e są zdradzić najmniejszy b łąd  w  pracy, najmniej- 
.e Potknięcie się rytm u, którego  nie dosłyszy ucho 
* ®ta. Ich drgające w skazów ki natychm iast zaalar- 

s.u)ą człow ieka jeśli w  organizmie silnika coś zacznie 
rozprzęgać. Na to  są. D latego postaw iono je na 

^ y ,  jak bezwzględnych dozorców, 
t Czas mija wolno, m ierzony stoperem  obserwa- 
j  Fa-: m inuta m a aż 60 sekund, a w  każdej sekun- 

le mieści się ty lko  50 m etrów  trasy.
J e s z c z e  10  k ilo m e tró w ...  J e s z c z e  1.... J e sz -

e 4.
Ł u n a  w  s tro n ie  W a rsz a w y  p rz y g a sa , a le  M ińsk  
o w ieck i ro z k w ita  p o ś w ia tą  n a  p o łu d n io -za - 

°d z ie .

—  U w ag a ! —  sy gna lizu je  B ogacz  i p a t r z y  w  ty ł 
n a  lew o .

—  U w ag a ! —  p o w ta rz a ją  z ie lo n e  ś w ia te łk a  b a ­
la n su ją c e  w  m ro k u .

T rz y  r a z y  p o  s z e ść  b ły sk ó w  re f le k to ró w , p io n o ­
w o  w  dó ł: t r z y  r a z y  p o  s ze ść  50 -k ilo g ram o w y ch  
bom b.

—  C zy  tra f i ły ?
O d p o w ie d ź  n a  to  p y ta n ie  d a d z ą  d o w ó d c y  o b ro ­

n y  p rz e c iw lo tn ic z e j d o p ie ro  n a z a ju trz  n a  om ó w ien iu  
ćw iczen ia . T y m c z a se m  —  to  już p ra w ie  w sz y s tk o . 
N a le ż y  ty lk o  w ró c ić  n a  lo tn isk o , o k rę ż n ą  d ro g ą  
p rz e z  O tw o c k  i  J e z io rn ę , ja k  to  z o s ta ło  n a k a z a n e .

—  K u rs  250!
I z n ó w  o b ra c a  się  w o ln o  b ły sz c z ą c a  k u la  b u so li:

S— S S W — S W — S W W ...
—  T a k  ja k  te ra z .
L ecą . N a  le w o  i  n a  p ra w o , z p rz o d u  i  z  ty łu  

ru m ie n ią  s ię  n a  ch m u rach  łu n y  c o ra z  in n y ch  m ie jsco ­
w o śc i, w c h o d z ą  i z a c h o d z ą  c o ra z  n o w e  k o n s te la c je  
św ia te ł:  M ien ia , M ro zy , C eg łów , O tw o c k , K a rc z e w , 
G ó ra  K a lw a ria , P ia seczn o ...

M in ę ła  god z in a  lo tu .

S ta n is ła w  W a h l s ie d z ą c  z a  s te r e m  sam o lo tu  
i  p a t r z ą c  z  g ó ry  n a  c z a rn ą  z iem ię  i  w  a tra m e n to w ą  
p rz e s trz e ń ,  m y ślam i o d e rw a ł s ię  o d  ch w ili b ieżące j. 
S u m o w ał to  co  ju ż  o s iąg n ą ł to  czeg o  m ia ł d o k o n a ć  
w  now ym , d ru g im  ro k u  s łu żb y  w  lo tn ic tw ie .

B o  o to  m in ą ł ro k .
P rz e d  d w u n a s tu  m ie s ią c a m i je c h a ł d o  D ęb lin a  

zd a w a ć  e g zam in  o b se rw a to rsk i,  a  t e r a z  b y ł p ilo tem  
n o c n e j e sk a d ry . P ilo tem , k tó ry  p ro w a d z ił  b o m b a r-  
d iersiką w y p ra w ę ; k tó r y  p o n o s ił  o d p o w ied z ia ln o ść  
z a  lo t  k lu cza , z a  jego  s ta r t  i  b e z p ie c z n e  ląd o w an ie .

C o  z a  o g ro m n y  p rz e s k o k :  o d  n ie z n a n e g o  n ik o ­
m u  p o d p o ru c z n ik a  s a p e ró w  —  d o  c z o ło w e g o  p ilo ta  
ze sp o łu , k tó ry  s a m o trz e ć  m o że  zn iszczy ć  w ę z e ł k o ­
le jow y , o ś ro d e k  p rz e m y s łu  a lb o  s z ta b  w ie lk ie j je d ­
n o s tk i n ie p rz y ja c ie la . O d  ch o d z e n ia  i  ja z d y  p o  z ie ­
m i —  d o  lo tu . O d  d w ó c h  —  d o  t r z e c h  w y m ia ró w . 
O d  w ie d z y  te o re ty c z n e j d o  je j p r a k ty c z n e g o  z a s to ­
so w an ia . O d  m a rz e ń  —  d o  ic h  rea lizac ji...

—  A le  to  je szcze  n ie  w sz y s tk o  —  m y śla ł. —  T o  
p rz e c ie ż  je szcze  n ie  to . N ie  c e l i  n ie  k re s .

J e g o  „ w a lk a  o d u sz ę  p o w ie trz a "  n ie  b y ła  w a lk ą  
o d o w o d z e n ie  k lu c z e m  n o c n y c h  sam o lo tó w . I  n ie  z a ­
sp a k a ja n ie  te g o  ro d z a ju  am b ic ji s ta n o w iło  te j  w a lk i 
c e l o s ta te c z n y .

W ła s n a  w a r to ś ć  m o ra ln a ; w ła sn a  o d w ag a  z a ­
h a r to w a n a  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h ; m o c  c h a ra k te ru  
w y p ró b o w a n a  w  o k o lic z n o śc ia c h  s ta n o w ią c y c h  w a ­
ru n k i g ry  o  ca ło ść  m aszy n y  i  o  ż y c ie ; u fn o ść  w e  w ła ­
sn e  s iły  i  w ia ra  w  s ieb ie  —  o to  d o  czeg o  d ąży ł.

Z w y c ięży ć : n a jp ie rw  s ieb ie , p o te m  p o w ie trz e . 
P o k o n a ć : w ła sn ą  n ie d o sk o n a ło ść , p o te m  —  los. Z d o ­
b y ć  d u sz ę  p o w ie tr z a  —  b y ć  z n im  n a  ty!

T e n  n o c n y  lo t, k tó ry ś  ta m  z k o le i ,  m óg ł s ta n o ­
w ić  za le d w ie  p o ty c z k ę  w  ow e j w a lc e . N ie  b y ł  n ie ­
b ez p ie c z n y , an i szczeg ó ln ie  tru d n y . T o  te ż  W a h l p o ­
św ię c a ł m u  ty lk o  ty le  uw ag i, i le  te g o  w y m ag a ła  
zw y k ła , c o d z ien n a , lub  ra c z e j c o n o c n a  p o w szed n io ść . 
N ie  p rz e w id y w a ł, a b y  s ta ć  s ię  m ia ło  coś, c o  w y s ta ­
w i n a  p ró b ę  jeg o  n e rw y , z im n ą  k r e w  i  o d p o rn o ść  
du ch o w ą . N ie  p rz e w id y w a ł, ż e  te j  n o c y  b ę d z ie  m u ­
s ia ł  s to c z y ć  je d n ą  z w a ln y c h  b i te w  o  d u sz ę  p o ­
w ie trz a .

Z aczę ło  s ię  t o  m ięd zy  O tw o c k ie m  a  J e z io rn ą , 
n ie c a łe  20  k ilo m e tró w  p rz e d  lo tn isk ie m : W a h l za ­
u w a ż y ł, że  n a d  W a rs z a w ą  n ie  m a  łuny.

S p o jrz a ł n a  b u so lę , a b y  s ię  p rz e k o n a ć , że  lec i 
w ła śc iw y m  k u rsem , n a s tę p n ie  z a ś  ro z e jrz a ł się ra z  
je szcze  p o  ś w ia tła c h  na jb liż szy ch  m ia s te c z e k .

B y ły  d o b rz e  w idoczne . N ie  u le g a ło  w ą tp liw o śc i, 
że  p rz e d  ch w ilą  p rz e le c ie li  n a d  O tw o c k ie m . N a  p r a ­
w o  b y ła  F a le n ic a , J e z io rn a  p ro s to , a  n a  lew o  
w  sk o s  —  P ia seczn o . R o z p o z n a ł je  z ła tw o śc ią  
i zn ó w  u tk w ił  w z ro k  w  s tro n ie  lo tn isk a , n a  p ó łn o cn o - 
zach o d z ie . A le  c a ła  ta  c zę ść  h o ry z o n tu  to n ę ła  
w  c iem nośc iach .

—  G d z ie  u  l ic h a  p o d z ia ła  s ię  W a rs z a w a ?  —  z a ­
d a ł so b ie  p y ta n ie .

O d w ró c ił  g ło w ę  w  ty ł  i  sp o jrz a ł n a  B ogacza . 
D o b ro d u szn y  p o ru c z n ik  s ie d z ia ł w y g o d n ie  w  sw oim  
fo te lu  i p a t r z y ł  w  n ieb o , p rz y m k n ą w sz y  o c /y .  J e g o  
u s ta  o tw ie ra ły  i  z a m y k a ły  się  w o ln o , a  o k rą g ła  b r o ­
d a  m a rsz c z y ła  się  śm ieszn ie . W y g lą d a ło  to , ja k b y  
ć w iczy ł s ię  w  w y ra ź n y m  w y m a w ia n iu  sam o g ło sek , 
a le  W ah l w ied z ia ł, ż e  B o g acz  śp iew a .

—  C h ce  m u  się  sp a ć  —  p o m y śla ł, gd y ż  z n a ł  te n  
sp o só b  p rz e c iw d z ia ła n ia  sen n o śc i, jed y n ie  sk u te c z n y  
z r e s z tą  p o d c z a s  lo tu .

Ś p ie w a ją c y  B og acz  w y g lą d a ł p o c ie sz n ie  i  p ilo t 
o b se rw o w a ł go  p rz e z  d o b rą  chw ilę , u b a w io n y  tym  
w id o k iem . N ag le  o czy  ic h  s ię  sp o tk a ły  i o b se rw a to r  
p o ch y lił  s ię  w  p rz ó d :

—  O  co ch o d z i?
—  W a rs z a w a  b e z  św ia te ł!  —  z a w o ła ł W ah l.
—  C o  ta k ie g o ?
—  W a rsz a w a !  W a r-sz a -w a !
B o g acz  w y c h y lił g ło w ę  z a  b u r tę ,  co fn ą ł się, w y ­

ją ł m a p ę . B y ł w y ra ź n ie  z a n iep o k o jo n y . W y g lą d a ł 
r a z  p o  r a z  to  n a  le w o , to  n a  p ra w o . O g lą d a ł się  
w  ty ł.

—  W a rs z a w a  p rz e d  nam i! —  k rz y k n ą ł  w re s z ­
c ie  W a h lo w i n a d  uchem .

—  W ie m  —  o d rz e k ł  p ilo t.  —  A le  ś w ia tła ?  N ie  
m a  św ia te ł!

T e ra z  o b s e rw a to r  z ro z u m ia ł o  c o  m u chodzi. 
S k in ą ł g ło w ą , p o te m  w z ru sz y ł ram io n am i.

—  M oże  je s t  p r z e rw a  w  p rą d z ie  —  p o w ie ­
dz ia ł. —  D iab li w ie d z ą  co  to  z n aczy . L ećm y  d a le j: 
zo baczym y .

W sch o d z ili n a d  J e z io rn ę . W ah l p a t r z y ł  w  dół. 
D o s trz e g ł t o r  k o le jo w y  tu ż  p rz y  szo sie , a  z a  nim  
c iem n ie jszą  p o ła ć  lasu . M a łe  d o m k i w  c ia sn y ch , ź le  
o św ie tlo n y c h  u lic z k a c h . R z e c z k a  i  m o st.

—  T a k , to  J e z io rn a  —  u p e w n ił się.
W te m  —  w  jeg o  o c z a c h  ś w ia t ła  m ia s te c z k a  z a ­

c z ę ły  m ę tn ie ć  i  z n ik a ć  jed n o  p o  drug im .
—  C o  to  je s t?  —  z d u m ia ł s ię  i  w  te j  sam ej 

ch w ili p o ją ł, d la c z e g o  n ie  św ie c i W a rsz a w a : w  d o le , 
od  p ó łn o c n o -z a c h o d u  sz ła  n isk a , g ru b a , p rz y z ie m n a  
w a r s tw a  m gły ...

Z n am  w ie lu  d u ż o  s ta rs z y c h  o d  W a h la  p ilo tó w  
m a jący ch  d o b rą  o p in ię , n a  k tó ry c h  w  ty c h  o k o licz ­
n o śc ia c h  śc ie rp ła b y  s k ó ra . P rz y z ie m n a  m g ła  n a d  
lo tn isk iem , d o  k tó re g o  sa m o lo t z b liż a  s ię  w  no cy , 
p rz y z ie m n a  g ru b a  m g ła  w a lą c a  s z e ro k im  f ro n te m  
o n ie z n a n y m  zas ięg u  i  g łęb i, n ie  p rz e w id z ia n a  k o m u ­
n ik a te m  m e te o ro lo g ic z n y m  p rz e d  s ta r te m , n ie  sp o ­
d z ie w a n a , z ja w ia ją c a  s ię  o  15 c z y  20  k ilo m e tró w  
p rz e d  k o ń c e m  lo tu  —  s ta n o w i p rz e sz k o d ę ,,  k tó ra  
m oże  n ie je d n e g o  z a sk o c z y ć  i  z d e n e rw o w a ć . Z nam  
w ie le  p rz e s z k ó d  m nie jsze j w ag i, k tó re  m ogą  z a sk o ­
czyć  z a ło g ę  d o  te g o  s to p n ia , ż e  p o d d a  s ię  n a ty c h ­
m ias t, u le g a ją c  b e z  w a lk i:  sp a d o c h ro n y  w  p o lsk im  
lo tn ic tw ie  s ą  p e w n e  i  s ta n o w ią  ła tw ą  p o k u sę  d la  
u p a d a ją c y c h  n a  duchu ...

N o c  —  zn u ż e n ie  lo te m  —  sam o tn o ść  —  m gła...
—  C o  czy n ić?
—  S k a k a ć !  —  p o d p o w ia d a  s tra c h .
P ilo t k r ę c i  s ię  tu  i  tam , z n iż a  się. S z u k a  m ie jsca  

d o  lą d o w a n ia . J a k iś  k o m in  fa b ry c z n y  w y ra s ta  m u  
o m e tr  p o d  sk rz y d łe m ; z iem ia  —  c z a rn a  i  n ie w ia d o ­
m a  —  fa lu je  w zgórzam i, g ro z i tłu m e m  d rzew , p o d s u ­
w a  ja k ie ś  c iem n e  b u d y n k i, p r z e k re ś la  ró w n in y  r o ­
w am i i  n a sy p a m i, o sn u w a  s ię  z d ra d z ie c k o  n ie w id z ia l­
n ą  p a ję c z y n ą  d ru tó w  te leg ra f iczn y ch , p rz e w o d ó w  
w y so k ie g o  n a p ię c ia , k ry je  w  m ro k u  g rz ę z a w isk a , ja ­
z y  i  w ąd o ły . T w a rd a , p e łn a  z a s a d z e k  i n ieg o śc in n a  
je s t  z iem ia  w  n o c y  d la  z b łą k a n e j za łog i, k tó r a  p r a ­
gn ie  w y lą d o w a ć  w  p o lu . G ro ź n a  i  n ieb e z p ie c z n a . 
Z ła , ż e  s am o lo t p r z e ry w a  jej sen.

S ta n is ła w  W a h l te ż  czu ł s ię  za sk o c z o n y , a le  n ie  
p rzy sz ło , m u  w c a le  d o  g ło w y  p o d d a w a ć  s ię  b e z  w a l­
k i. Z an im  je szcze  o b lic z y ł sw o je  szan se , z an im  p o ­
m y ś la ł  o z n a le z ie n iu  w y jśc ia  z  sy tu ac ji, z a p ra g n ą ł 
p o z n a ć  ro z m ia ry  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  z o b a c z y ć  tę  
m g łę  z b lisk a ; s tw ie rd z ić  ja k  d a le k o  sięga.
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6 S P O R T  S Z K O L N Y

N a m arg inesie  15-to lec ia  P. Z . B.

Pierwsze w Polsce k. o.!
W s p o m n i e n i a  w e t e r a n a  r i n g o w e g o

Nie  w iem , k to  p ie rw sz y  zaczą ł 
n a u cz ać  m łodz ież  n a szą  boksu  

w  W arsza w ie . W iem  n a to m ia s t, że  
w  ro k u  1917 n a u c z a li b o k su  n a u - 
e zy c ie le  g im n a s ty k i sz k ó ł w a rsz a w ­
sk ic h  pp . S z c ze p k o w sk i i  B u d n y . 
O b a j o n i b y l i  m o im i p ie rw sz y m i 
n a u cz y c ie la m i s z e rm ie rk i i  je s ie n ią  
1917 u  p . S ta n is ła w a  B u d n e g o  w ła ­
śn ie , pó źn ie jszeg o  k o m is a rza  P . P . 
z ac zą łem  uczyć s ię  b o k su . P . B u d ­
n y  b y ł  n a cz e ln ik iem  n aszeg o  szó ­
s te g o  g n ia zd a  S o k o ła  i  u d z ie la ł m i 
le k c j i  b o k su , ta k  po  ćw icz en ia ch  w 
S o k o le  ja k  i  n a  sp e c ja ln y m  k o m ­
p le c ie , zo rg a n izo w a n y m  p rze z  S e k ­
c ję  G ie r  R u c h o w y ch  W arsza w sk ie ­
go  K o ła  S p o r to w e g o  w  A g ry k o li 
( P a rk  S ob iesk iego ) i  n a  u l. W ie j­
s k ie j  w  o b e cn e j s ied zib ie  Z w iąz k u  
Z w iąz k ó w  S p o r to w y c h . Z a p a ł  n a ­
szego  in s t ru k to r a  i  o d w iedza jącego  
n a s  czasem  p . Szczepkow sk iego , 
k tó r y  z a z n a ja m ia ł n a s  ró w n ie ż  z 
b o k se m  fra n c u sk im , d o z w a la jąc y m  
n a  c io sy  n o g a m i, b y ł  o g rom ny . Z a ­
p a ł  te n  u d z ie li ł  s ię  n a m  w szys tk im . 
P ie rw sz e  n a sze  sp a rr in g i  w y k ru ­
sz y ły  w p ra w d z ie  s ła b sz y ch  k o le ­
g ó w  z n aszeg o  g ro n a , a le  e n tu ­
z ja z m  do  b o k su  p o z o s ta ły ch  b y ł  d u ­
ży  i n a p e w n o  w k ró tc e  ju ż  zaczą ł 
b y  b o k s z S e k c ji G ie r  R u c h o w y ch  i 
z  S o k o ła  p rz e n ik a ć  do  ś ro d o w isk a  
n a sz e j m łodz ieży  sz k o ln e j.

R o k  1918 o d e b ra ł n a m  ręk a w ice  
b o k se rsk ie  i  sz ab le  sz e rm ie rc ze  i z

k a ra b in a m i w  d ło n i p c h n ą ł z ła w  
sz k o ln y ch  do  szeregów . N ig d y  n ie  
s ły sz a łem  b y  o d b y ły  s ię  do  tego  
cza su  w  W arsza w ie  ja k ie k o lw ie k -  
b ą d ź  a m a to r sk ie  z aw o d y  b o k se r ­
sk ie . A n i p . B u d n y  a n i  p . Szczep­
k o w sk i n ig d y  m i o ty m  n ie  opo ­
w ia d a li. N a to m ia s t n a  św ię c ie  
S z k o ln y m  w  A g ry k o li i  n a  p o k a ­
z ie  n aszeg o  g n ia zd a  S o ko lego  w a l­
c zy łem  w  po k a zó w ce  ze  ś . p . L eo ­
n e m  B e rsk im , p ó ź n ie js zy m  k a p ita ­
n e m  p ilo tem .

Je s ie n ią  1921 sp o ty k a m y  s ię  z śp. 
B e rsk im  n a  p ie rw sz y m  ro cz n y m  
k u rs ie  w . f . w  P o z n a n iu . Z a p a ł do 
s p o r tu , a  s p e c ja ln ie  do  s z e rm ie rk i i 
b o k su  p o ry w a  n a s  do  p ra c y  n a d  
so b ą  w  ty c h  d z ied z in ach . W  o k re ­
s ie  ty m  Y m k a  a m e ry k a ń s k a  czyni 
w y s iłk i sp o p u la ry z o w a n ia  b o k su  w  
P o lsce . W  W arsza w ie  n a u c z a  b o k su  
m jr .  a rm i i a m e ry k a ń s k ie j B a lc e r-  
k ie w icz . W  P o z n a n iu  z ra m ie n ia  
Y m k i uc zy  w p ie rw  p . B u r fo rd , a  
p ó ź n ie j p . N o w ak  z Ł odzi. P o d  je ­
go te ż  k ie ru n k ie m  od n o w a  z aczy ­
n a m y  z B e rsk im  p rzy p o m in ać  so­
b ie  sw e  z ap o m n ia n e  u m ie ję tn o śc i 
b o k se rsk ie . W k ró tc e  ju ż  w y p rz e ­
d z am y  oczyw iśc ie  k o le g ó w  z C en ­
t r a ln e j  S z k o ły  W o jsk o w ej G im n a ­
s ty k i  i  S p o r tó w , o raz  S tu d iu m  W F.

W  ja k iś  czas p ó ź n ie j p o n ie ś liśm y  
na sze  u m ie ję tn o śc i b o k se rsk ie  po 
k r a ju .  —  P . N o w ak  i G e rb ic h  do 
Ł odzi, B e rsk i i  j a  p o c zą tk o w o  w

F. 1. S. a P. K. 0
C oraz częściej przez ściany kw a­

ter  narciarskich przesączają się 
skarg i trenera  Z ingerle  na  n ie ­
chęć naszych  za w odn ików  do tre ­
ningu.

P róbow ałem  dojść p rzyczyn  te ­
go zdum iew ającego  fa k tu . Może 
tren er  za  m ało um ie? M oże ucz­
n iow ie  za  dużo u m ie ją  i  tren ing  
je s t  im  n iepo trzebny?  M oże nie 
w ierzą  w  owocność pracy? A  m o ­
że  zaliczono ich  siłą do reprezen­
ta cy jn e j ek ip  y?

Bo to  się zdarza. N a  przyk ład :  
w  Ł odzi m ia ł się odbyć w ie lk i kon  
cert sym fo n ic zn y , zabrakło  m u ­
zy k ó w  do pow iększen ia  sk ła d u  or 
k ie s try , no , ale w  końcu  zebrano  
p o trzeb n y  zespół. N a  próbie k a ­
p e lm istrz  zauw aży ł, że  jed en  ze  
sk rzyp kó w  n iem iłosiern ie rzępoli.

—  Panie, p a n  gra ja k  szew c!  —  
w rzasnął dyrygen t.

—  B o ja  je s tem  szewc... —  od­
p arł pokornie  m u zy k .

O kazało się, że  p ra w d ziw y  
sk r zy p e k  m ia ł o te j  porze audycję  
w  radio, a n ie  chcąc stracić w ie ­
czornego zarobku , posłał na  próbę  
znajom ego szew czynę....

M oże w  nasze j ek ip ie  narciar­
s k ie j  są... szew cy?...

T a k  czy  inaczej, n ie  um ia łem  
dogrzebać się p rzy c zy n  niechęci 
do tren ingu , aż tu  nagle w pada  
m i w  oczy p ię k n y  p la ka t rek la ­
m o w y  P.K .O . i  spraw a odrazu  
sta je się dziecinnie jasną. Na p la­
kacie następujący uńdoczek:

■Narciarz w  po kra czn ym  sko ku  
sadzi ponad m kn ą cy  w  dole po­
c iągiem  i  dw om a  te legra ficznym i 
słupam i; z  bo ku  duża  ( ja k  nar­
ciarz) książeczka  P .K .O .; to  w szy ­
s tk o  ozdobione napisem :

„Jadąc n a  F IS , d la  bezpieczeń­
s tw a  zab ierz książeczkę P.K .O .". 
Dta bezp ieczeństw a zabierz ksią­
żeczkę!!! A  w ięc narciarstw o jest 
n iebezp ieczne  i  to  w łaśnie studzi

zapał naszych  chłopców. I  rze ­
czyw iście:

A lla is, S teuri, Czech i  M aru­
sarzów na u leg li w yp a d ko m  na  
z w y k ły m  tren in g u  (jeszcze w te ­
d y  g dy  w  Zakopanem  b y ł śn ieg), 
ś led z tw o  w ykazało , że  n ie  m ieli 
p rzy  sobie książeczek P .K .O , k tó ­
re, ja k  w y n ik a  z  p la ka tu , zapew ­
n ia ją  bezp ieczeństw o n a w e t p rzy  
skokach  nad pędzącym  pocią­
giem!...

W niosek: g d yb y  M arusarzów na  
m iała  p rzy  sobie książeczkę P.K .

P rzysięgam  n a  róg  Jasnej ■ 
św ię to krzy sk ie j!  To n iedbal­
s tw o  pow inno być ukarane! 
W styd , panow ie z  P .Z .N .! L iczy li­
ście na  to , że  dziennikarze, k tó rzy  
nie  m a ją  co oszczędzać, n ie  u jm ą  
się za  P.K .O . i  p rzem ilczą  w aszą  
zbrodnię?! O m yliliśc ie  się, m y  
p racu jem y ideow o! W  im ię  czy­
ste j spraw iedliw ości. N a m  w szy ­
s tk o  jedno: P.K .O. czy  P .Z .N .,
P .K .P . czy  P.Z.B!... T a k , proszę  
panów!

Niedość je s t  zbudow ać bram ę  
tr iu m fa ln ą  ze  św ierkó w , b y  im ­
preza  się udała, trzeba  pom yśleć  
te ż  i  o zaw odnikach. K ażecie im  
nosić ko szyka m i śn ieg  na trasę  i  
ugniatać go od rana do nocy, a 

pom yśleliście  o zapew nieniu, 
im  bezp ieczeństw a startów ! Hań­
ba!...

W zy w a m  w ładze P .Z .N -u  do  
napraw ienia  b łędu  i  zaopatrzenia  
każdego zaw odn ika  w  książeczkę  
P.K .O . z  d robnym , n a  począ tek  
s tu z ło to w ym  w k ła d em , a w ted y  
ścichną skarg i trenera  i  chłopcy  
nasi w ezm ą  się do w ygarbow ania  
skó ry  zagran icznym  gościom. 
K a żd y  z  n ich  z  książeczką  w  k ie ­
szen i sko czy  o 10 m e tró w  dalej, a 
to  ju ż  w ysta rczy  a by  z  20 m iejsca  
w yw indow ać  się na  18-te!

JÓ ZEF K EM PA.

P o z n a n iu , a  p ó ź n ie j w  W arsza w ie , 
g d z ie  w y p e łn iliśm y  lu k ę , p o w sta łą  
po  w y je źd z ie  m jr .  B a lc e rk iew ic z a , 
k tó r y  z a b r a ł  ró w n ie ż  do A m e ry k i 
w ra z  z so b ą  n a jle p s z y c h  sw y ch  
w y ch o w a n k ó w . R ów n o le g le  p raw ie  
w  P o z n a n iu  p o p u la ry z o w ać  zaczął 
b o k s p . S z u m n a rsk i i  B ren cz , a  
p ó ź n ie j k p t.  J a n  B a ra n  (obecnie  
m jr .  d y p l. B ile w sk i) , k tó r y  p r z y ­
w ió z ł k o lo sa ln y  e n tu z ja z m  do b o k su  
ze  sw e j p o d ró ż y  p o  A n g lii. W  In o ­
w ro c ła w iu  d z ia ła  p . Ju n o sz a  D ą ­
b ro w sk i, tw o rz ą c  s iln y  o środek  
b o k se rsk i i  n a w ią z u ją c  ż y w y  k o n ­
ta k t  z  P o z n a n iem .

P rz y je m n e  i d z iw n e  ja k ie ś  uc zu ­
c ie  o g a n ia  m n ie , g d y , rz u c a ją c  sp ó j 
rże n ie  w stecz , p rzy p o m in am  sobie  
te  d a w n e  czasy . N ie  m o g ę  p o ­

wstrzym ać s ię , b y  n ie  opow iedzieć  
t u  m a le ń k ie g o  f ra g m e n tu  sw e j za ­
w o d n ic ze j k a r ie r y  b o k se rsk ie j. 
P rz y  o b e cn e j o rg an iz ac ji b o k su  i 
ilo śc i o rg an iz o w an y c h  zaw odów , 
ilość  s toczonych  p rze ze  m n ie  27 
w a lk  n ie  z a in te re su je  z pew nośc ią  
n ik o g o . N a w e t f a k t,  że ty lk o  tr z y  z 
ty c h  w a lk  z re m iso w a łem , w y g ry ­
w a ją c  po z o sta łe  n ie  z m ie n i te g o . Z 
pe w n o śc ią  je d n a k  je d n o  z s iedm iu  
m y c h  z w y c ię s tw  p rze z  n o k a u t  je s t 
n ie  ty lk o  m y m  o so b is ty m  p rz e ż y ­
c iem . Z d a rz e n ie  to  b y ło  p e w n y m  
szczeb lem , n a  k tó r y  w s tą p ił w ów ­
czas w ra z  ze  m n ą  ro d zą cy  s ię  boks 
po lsk i. P ie rw sze  w  P o lsce  K . O . — 
T ak ! m ia łe m  to  szczęście , że  m n ie  
w ła śn ie  p rz y p a d ło  w  u d z ia le  n a  
p ie rw sz y ch  w  P o lsce  o f ic ja ln ie  z o r­
g a n izo w a n y ch  z aw o d ac h  zw yciężyć  
przez  n o k a u t.

Z im ą  i w cz esn ą  w io sn ą  1922 p i l­
n ie  ć w iczy łem  w  P o z n a n iu  b o k s i 
s z e rm ie rk ę , dz ie lą c  m ię d zy  te  sp o r ­
t y  dość  ró w n o m ie rn ie  sw ó j zapa ł. 
P a n  N o w ak  z a p o w ie d z ia ł n a m , że 
w  k w ie tn iu  o d b ę d ą  s ię  w  W arsza ­
w ie  p ie rw sz e  M is trz o s tw a  N aro d o ­
w e  d la  P o lsk i i  G d ań sk a , o rg an iz o ­
w a n e  p rze z  Y m kę .

Ś m iech  ob e cn ie  o g a rn ia  m n ie , 
g d y  p o m y ślę  i le  e m o c ji p rze ży w a ­
liśm y  w ó w czas w ra z  z G erb ic h em  
i  B e rsk im , p rz y g o to w u ją c  s ię  do 
ty c h  z aw o d ó w  i  ja d ą c  p ó ź n ie j do 
W arszaw y .

N a p ra w d ę  n ie ra z  z as ta n aw ia łe m  
s ię , czy, ja d ą c  n a  zaw o d y , n ie  k o ­
r z y s ta łe m  ty lk o  p o p ro s tu  z p r e te k ­
s tu , b y  odw iedzić  sw y c h  rodziców  
w  W arsza w ie . T y le  n a m  ( i  sob ie  
też!)  n a p ęd z a ł, sw y m i o p o w ia d a ­
n ia m i o n ie b e z p iec z eń s tw a ch  b o k ­
su , d o w c ip k u jąc y  c ią g le  n a  te n  t e ­
m a t, B e rsk i!  N oc p o d ró ż y  m in ę ła  
n a m  n a  c iąg ły c h  ro zm o w a ch . S p o t­
k a n ie  s ię  z p rzy sz ły m i p rz e c iw n i­
k a m i p r z y  w ad ze  n a  D y n asa ch , do ­
d a ło  m i z k o le i rzeczy  d użo  o tuchy . 
U sły sz a łem  m ia n o w ic ie  w y p a d k o ­
w o  ro zm o w ę  o c h u d y m  p rz e c iw n i­
k u  L ask o w sk im  z P o z n a n ia , k tó ry  
n a  t r e n in g a c h  ta k  po d o b n o  w ali, 
ż e  n ik t  ju ż  n ie  c h ce  z n im  s ię  bić. 
W iadom ość  t a  św ie tn ie  m i z rob iła  
n a  sam opoczucie . Z u p e łn ie  te ż  n ie  
z m a r tw iłe m  s ię , ż e  za liczono  m n ie  
do  w a g i ś re d n ie j, g d y ż  w aży łem  
coś p o n a d  67 k g . B e rsk i w a lcz y ł w  
p ó łś re d n ie j, a  G e rb ic h  w  pó łc ięż ­
k ie j. O b aj o n i w y w ieź li do  P o z n a ­
n ia  ty tu ły  w icem is trz o w sk ie .

W alk i n a sze  n a  D y n asa ch  trw a ły  
d w a  d n i. W  p ie rw sz y m  d n iu  w a l­
c zy łe m  d w a  ra z y . P ie rw sz ą  w alk ę  
ła tw o  w y g ra łe m  n a  p u n k ty , d ru g ą  
z re m iso w a łem  z n ie ja k im  K w a p i­

sz ew sk im . O b a n d a ż o w a n iu  r ą k  n ie  
m ie liśm y  z ie lo n eg o  p o ję c ia . T o  też  
r ę c e  m o je  p rz e d s ta w ia ły  p rz y  po ­
w ro c ie  w ie cz o re m  do  d o m u  o b raz  
n ę d z y  i rozpaczy . G d y  m a tk a  m o ja  
z a k ła d a ła  m i ja k ie ś  k o m p resy , za ­
z n aczy ła , że  w o la ła  b y  ju ż  ja k  w 
d a w n ie jsz y ch  czasach  o d ry w a ć  po- 
p rz y sy c h a n ą  do k rw a w y c h  p r ę g  n a  
c iele  k o sz u lę  po  w a lk a c h  sz e rm ie r ­
czych , n iż  te ra z  k u ro w a ć  p o ro zb i­
ja n e  bez  se n su  m e  ręc e . O jc iec  
k rz y w y m  dość  ok iem  p a trz a ł  n a  tą  
n o w ą  m o ją  f a n ta z ję  i  w y ra ź n ie  n ie  
p o c h w a la ł te g o  „n iesz la ch e ck ie g o “ 
s p o r tu .

O b a  m o je  k c iu k i b y ły  o b o la łe  i 
o p u c h n ię te , t a k  że  n ie  b a rd z o  sam  
w ie rz y łem  w  m oż liw ość  da lszych  
w a lk  n a z a ju trz .  N oc  c a łą  n ie  m o ­
g łe m  sob ie  d a ro w ać , że  m ia łb y m  
o d s tą p ić  od  w a lk , m a ją c  n ie ro z e -  
g ra n ą  z  K w ap isz ew sk im . —  W y­
g ra m  z n im  w yzn a cz o n ą  n a z a ju trz  
po n o w n ą  w a lk ę  i  p ó ź n ie j ju ż  m ogę 
o d s tą p ić ! —  Z as n ą łe m  n a d  ra n e m  z 
ty m  m o c n y m  p o sta n o w ien iem .

Z  K w ap isz ew sk im  w y g ra łe m , r o ­
z b ija ją c  so b ie  jeszcze  g o rze j p raw y  
k c iu k .

J a k  w ięc  te ra z  m ia łe m  odstąp ić , 
g d y  p rz e c iw n ik ie m  m o im  m ia ł być  
N ie m iec  z G d a ń sk a  E in g e b a u e r?  —  
N ie ! —  N ie  z w ie rzy łe m  się  n a w e t 
n ik o m u  z e  sw o ic h  p ie rw o tn y c h  za ­
m ia ró w . N iem iec  b y ł  m o c n o  zbudo-

d y m  ra z e m  n ie  u c iek n ie sz  un ik iem  
p rz e d  c iosem .

S ta rc ie  ro zp o czą ł m ó j le w y  sff® * 
n a  żo łąd e k , a le  w k ró tc e  ju ż  d o s p ' 
łe m  s ię  w  ta ra p a ty  i  w y m ia n a  cl?' 
só w  n ie  b y ła  b y n a jm n ie j d lam n*  
k o rz y s tn a . T e ra z  E in g e b a u e r  p rze' 
ch odzi w y ra ź n ie  do  n a ta r c ia  i  P°" 
m im o  w a lk i  s ły sz ę  z w id o w n i ? ' 
k rz y k  ja k ie g o ś  e n tu z ja s ty  Gda®' 
sk a  —  „B ij te g o  P o z n a n iak a " . T' 
D ziw n ie  ja k o ś  p o d z ia ła ł n a  n u ? , 
te n  o k rzy k . W y ra źn ie  w  te j  eh®'®’ 
w ła śn ie  z a p ra g n ą łe m  w y g ra ć  ”  
w a lk ę . O trzy m a n y  w  te j  c h w ili  1®" 
w y  p ro s ty  w ca le  n ie  z m ie n ił je®' 
n a k  s y tu a c j i n a  m o ją  k o rzy ść . M®' 
s ia łe m  w y w ija ć  s ię  u n ik a m i od  d 0'  
sów , k o n tru ją c  od  czasu  do  czas?' 
W  p e w n e j c h w ili p o ś lizg n ą łem  sit 
i  o b e rw a łem  d w a  s ie rp o w e  ju ż  kl?" 
cząc  n a  z iem i. U czono  m n ie  zaw szy  
że p rz e c iw n ik a  k lęczącego  n ie  W°;j 
no  b oksow ać . O g a rn ę ła  m n ie  zł°S® 
n a  p rz e c iw n ik a  i ju ż  te ra z  napę® '' 
n o  w ie d zia łem , że  w y g ra m . K lęczą? 
je szcze  o g a rn ą łe m  w zro k ie m  sa lę  ' 
zo b ac zy łe m  śp . p łk . d r . O sm ólsk ie" 
go, k tó ry  w zro k ie m  d o d a w a ł o* 
o tu c h y . T rw a ło  to  c h w ilę  ty lk o , ’ 
gdy  r w a łe m  s ię  znów  d o  walk*| 
gon g  z m u s ił N o w ak a  s iłą  odciąg®?? 
m n ie  do  n a ro ż n ik a . T am o w a n o  ***; 
k re w . C oś m i m ów iono , że  m°*® 
p rz e g ra m  je szcze  ty lk o  n a  p u n k w | 
D aw a n o  m i ja k ie ś  r a d y . J u ż  1,1
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w a n y  i w y g ra ł g ła d k o  n a  p u n k ty  
sw o ją  je d y n ą  w a lk ę  w czo ra jszego  
p rz e d b o ju . J e g o  a m e ry k a ń s k i t r e ­
n e r  g d a ń sk ie j Y m k i sp o g lą d a ł z  gó ­
r y  n a  N o w a k a  i  n a  m n ie . M jr . B a l-  
c erk iew ic z  i  m is trz  P y tla s iń sk i, 
k tó rz y  w ch o d z ili w  s k ła d  ju r y  coś 
m i ta m  m ó w ili o  n ie p rz e jm o w a n iu  
s ię  i  o  h o n o ro w e j p rz e g ra n e j n a  
p u n k ty . G dy  z a k ła d a n o  m i r ę k a ­
w ice, z ac isk a łem  z ę b y  z pow odu 
bó lu  p o ro z b ija n y c h  r ą k .  Z az d ro śc i­
łe m  E in g e b a u e ro w i je g o  b andaży . 
N ie  b a rd z o  ro z u m ia łe m  u w a g i N o ­
w a k a  ja k  m a m  s ię  b ić . P e w ie n  b y ­
łe m  je d n eg o , że b ę d ę  s ię  b i ł  dobrze . 
—  P e w n ie  w y g ra  —  m y śla łe m , bo 
p o tw ie rd z a ł m n ie  w  te j  o p in ii i 
m ó j o p ie k u n  N ow ak . —  A le  m y ś ­
la łem  sob ie , co c i N ie m iaszk u  dam , 
to  d a m . —  J u ż  ty  m i ta m  za  k a ż ­

słu c h a łe m  n iczego . C z ek a łe m  ty lh  
n a  sy g n a ł. W ied z ia łem , ż e  te ra z  J 
b ę d ę  b i ł  i  z d aw a ło  m i się , że  znis* ' 
czę p rze c iw n ik a . G ong  rz u c ił o*®!, 
n a  E in g e b a u e ra  i  d ru g a  ru n d a  °r' 
ra z u  p rz y n io s ła  rozstrzygnięć*  ' 
P rz e c iw n ik  s p o tk a ł m n ie  lewy*® 
p ro s ty m , od  k tó re g o  u c h y liłe m  
do  ty łu , z a d a ją c  o d raz u  s z e ro k i P1®, 
w y  sie rp o w y . C ios t r a f i ł  dobrz®' 
D alsze j a k c ji ju ż  n ie  p a m i ę t a j  
W iem , że b iłem . B iłem  m ocno 
p rze w a żn ie  p e w n ie  z am achow y*? . 
P rz e c iw n ik  m ó j p a d a ł  i  w s ta ® £  
k i lk a k ro tn ie .  B y łem  c iąg le  w  nat®*_ 

W iedz ia łem , że  n ie  m ogę  P?fl 
zw olić  p rze c iw n ik o w i p rzy jść  ® 
s ie b ’?  m i n ig d y  p rz e d te m  ®
m ó w ił, gdz ie  z a d a je  s ię  cios noka® 
tu ją c y . T w arz  m o jeg o  b iedne?  
p rze c iw n ik a , od c io sów  otrzy*®Ł 
w a n y c h  w  o ko lice  oczu i n o sa , b y £  
o k ro p n ie  z m a sa k ro w a n a  zan im  
p a d k o w y  c ios t r a f i ł  w  k o n ie c  
d y , o d n ra w ia ją c  p rzedstaw ic*e. 
G d ań sk o  w  k ra in ę  sn ó w  i opiek®®# 
cze ra m io n a  je g o  am erykańsk ie®  
t r e n e ra .

O czyw iście  b y ł  d u ż y  e n tu z j* ? }

Reprezentacja Polski, która w  m aju 1937 r .  zdobyła w  Mediolanie 
drużynow e M istrzostwo Europy. Stoją od lewej: E. Sobkowiak,
A . Czortek, A . Polus, St. W oźniakiewicz, Sipiński, H. Chmielewski, 

Fr. Szym ura, St. Piłat.

w id o w n i, o rg an iz a to ró w , kolego®' 
w zm ian k i w  p ras ie , n ie  w ie le  jef?e 
cze w ów czas p isz ąc ej o  sporcie- A* 
ręce , te  b ie d n e  m o je  po rozb ija  
r ęc e  w ca le  n ie  z ac h ęc a ły  m n ie  
da lszy c h  w a lk  bez b a n d aż y . Che1'  
łe m  ju ż  n ie  b ić  w ięce j.

O czyw iście, po  ja k im ś  czasie  *® 
w y trz y m a łe m . B iłem  się  jesz?* 
Z ap o m n ia łem  o p o ro zb ijan e j 
p u c h n ię te j tw a rz y  poczc iw ego  ’
g e b au e ra ."  Z aw sze  " jednak  z ' vr^ | e  
łe m  sw y m  uczn iom  u w ag ę . ? ' .y  
d o k ła d n ie  m a ją  u d e rz ać  i  ja k  ® - 
le p ie j zabezp ieczać  b a n d a ż a m i s
rę c e . ^

T a k ą  je s t  h is to r ia  p ie rw sz e ? 0 ,e
w  P n k r p  . .H .n a f f n  ... W arszaP o lsce , zad a n eg o  v  . .

30 k w ie tn ia  1922 n a  r in g u  sal* 1 
n asó w . «

K p t. K az. L a s k o w s k ą
(P rz e d ru k  z  k s ię g i ju b ile u sz ® ^ )  
P o lsk ie g o  Z w iąz k u  Bokserskie®


